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i. Sosnowski i A. Zachariewicz W ykonuje wszelkie k onstrukcye  og n io trw a łe

e=m  żelazno-betonowe m b
P ie r w s z e  k r a jo w e  p r z e d s ię b io r s tw o  ro b ó t ż e la z n c - b e to n o n y c h .

K r a k ó w ,  Basztowa 1. 25. Telefou 2306. —  Centrala: L w ó w ,  Kopernika 1.3. Telefan 470. Wstępne projekty i przedmiary na  żądanie bezpłatnie.

ZnifŁfiD fSKTYSTYCZHD-ŚLSISfSRSKI
FRM1 0 SZEM WESELY

KRAKÓW , K R U PN IC ZA  L. 2 3 .

w y k o n u j e - .  R O B O TY  K UTE w każdym  stylu. —  K onstrukcye żelazne i r o ­
boty  budow lane. — O g ro d zen ia  kute i sia tkow e. —  Sty low e św ieczniki i okucia .

R oboty  galan tery jne kute w żelazie, m iedzi i b rązie.
Zam ówienia projektuje podług własnych projektów  i podanych w zorów  po najprzystępniejszych' , 

cenach. — W zory i kosztorysy przesyła odw rotnie.

Pierwsza Galicyjska Fabryka 

W arszawskich Cukrów 
i Marmolady

A. SOBOLEWSKI i S-ka
PODGÓRZE, ul. Kącik 10, Tel. Nr 2040

Z n a k o m ite  K a rm e lk i n a d z ie w a n e  
i m ięk k ie  w  100  o d m ia n a c h .

Fabryka w a rsz a w sk a  o d zn aczon a  9 naj-  
w y ższ em i n agrod am i.

P o  ro z w ią z a n iu  S e jm u .
Zorganizujmy nasze siły!

K rak ów  18. maja.
Najwyższym patentem Sejm galicyjski 

:został rozwiązany. Nowe wybory odbędą się 
w terminie między 30. czerwca a 8. lipca 
b. r. Przeprowadzi je mianowany już nowy 
namiestnik dr. Witold Korytowski.

Przez kilka tygodni będzie Galicya te­
renem zaciętej walki wyborczej, jaka się 
wywiąże z jednej strony między stronnic 
lwami polskiemi a z drugiej między Pola­
kami a Rusinami zwłaszcza we wschodniej 
części kraju. Do walki staną ze sobą dwa 
przeciwne obozy, dwie grupy, które na tle 
reformy wyborczej rozeszły się w całkiem 
przeciwne strony.

Platformą wyborczą, hasłem, pod jakiem 
odbędą się teraźniejsze wybory, będzie po­
stulat zmiany dotychczasowej ordynacyi wy­
borczej do Sejmu. Hasło to będzie roz­
brzmiewać w ustach wszystkich kandyda­
tów, bo wszak i przeciwnicy przedłożonego

niedawno projektu reformy wyborczej uwa­
żają się za zwolenników rozszerzenia prawa 
głosowania do Sejmu. Stąd wyniknąć musi 
chaos, dezoryentacya w masach wyborczych, 
które gnane podmuchem mów agitacyjnych, 
mogą wotować za kandydatami, z interesem 
tych mas i ich dobrem nie mających nic 
wspólnego. Co więcej? Wskutek powsze­
chnego zamieszania i sprzecznych opinij 
z urny wyborczej mogą wyjść jednostki, 
które wprawdzie na zgromadzeniach przed­
wyborczych będą głosiły szumne frazesy 
o zdemokratyzowaniu Sejmu, w rzeczywi­
stości jednak są dla mas wyborczych wrogo 
usposobionemi, są przeciwnikami reformy 
wyborczej. O tem mogliśmy się zresztą do­
statecznie przekonać podczas ostatniej sesyi 
sejmowej. I dlatego też należy organizować 
wśród szerokich kół wyborczych oryentacyę 
polityczną, należy rozpowszechniać świado­
mość rzeczywistej wartości społecznej i po­
litycznej kandydatów.

A stać się to powinno tembardziej, po­
nieważ obowiązkiem społeczeństwa jest wpro­

wadzić do nowego Sejmu ludzi o szczerze 
demokratycznych zasadach, ludzi o szero­
kim na sprawy krajowe poglądzie, prawdzi­
wych i rzetelnych zwolenników reformy 
wyborczej. Od składu bowiem przyszłego 
Sejmu zawiśnie los przyznania zastępstwa 
w Sejmie szerokim warstwom ludności pra 
cującej i produkującej.

Konsolidacyi i zorganizowania opinii pu­
blicznej potrzeba zwłaszcza w miastach, 
gdzie po mandaty zgłoszą się kandydaci 
wszystkich stronnictw, na terenie miejskim 
pracujących. W wyborze i wotowaniu trzeba 
być nadzwyczaj ostrożnym zwłaszcza, że 
kandydaci owi w obiecankach będą się li­
cytowali. To też sfery mieszczańskie, by tre 
paść ofiarą pomyłki, powinny się skonsoli 
dować, przepatrzyć wszystkie pro i contra 
ludzi o mandat się ubiegających a z zaufa 
niem odnieść się dopiero do takiej jednostki, 
której nieposzlakowany charakter, pełne za­
sług i pracy dla dobra publicznego życie, 
wreszcie szczerze demokratyczne przekona­
nia niedwuznaczną będą dawały gwarancyę,

J a k ń b  R e t t e * *  p r z e d s i ę b i o r s t w o
m m  aU rl lgj H W h , i l Ł J j l i  a .  WLmi | |  budowy, robót źelazno-hetonowych, kanalizacyi,

w Ki*@kowie9 ul. Starowiślna 4, parter
Telefon Hr. 515.

bryka wyrobów betonowych, oraz skład wszelkich 
materyałów budowlanych, — Kosztorysy na żądanie.

A P O L L O
OD 16—31-go MAJA 1913 ROKU NOWY PROGRAM:
T ru p a  D o b o , węgierski zespół śpiewacki i taneczny. Sceny z życia cyganów. —  Les  
H arrys , transform acyjny  duet śpiew acki i taneczny. —  M a x  T e llh e im , renom ow any 
hum orysta. —  Systers D e ak , duet taneczny. —  W illia m  G o o le , oryginalny kom ik 

murzyn. —  W ystęp  gościnny sław nej deklam atork i L eng  D u re ąu e  i inne siły  artyst.TEATR —  KABARET
ZIELONA 17. :: ZIELONA 17. Same atrakcyjne nowości. Kabaret o godzinie 11 wieczór.

Pod artystycznym kierunkiem p. W ilhelma W eissa. Restauracya teatru „Apollo" zniżyła znacznie ceny potraw i napojów.
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Dom handlowy i fabryka serów v'

B R A C I  R O L N I C K I C H
Kraków, Wielopole 7/1.

KWARGLE
znakomite marki (BR) w oryginalnych zarejestro­

wanych skrzynkach po 150 sztuk.

=  CENNIKI DARMO I OPŁATNIE. =  -

że w tym człowieku znajdzie mieszczaństwo 
rzetelnego zastępcę, pracownika i obrońcę

A tej obrony miast i jej mieszkańców 
w chwili obecnej trzeba bardziej niż kiedy­
kolwiek. Od lat szeregu datuje się upadek 
naszych miast z powodu zbyt słabego po­
pierania ich ze strony rządu centralnego 
i krajowego. Lokalne władze i zarządy o stale 
deficytowych budżetach nie mogą podołać 
własnemi siłami wzmagającym się ustawicz­
nie potrzebom i wydatkom. By ratować sy­
tuacyę, nakłada się na mieszkańców miast 
nowe podatki, zwiększa się ciężary i w ten 
sposób łata się tymczasowo budżety. Taki 
jednak sposób gospodarowania nie prowadzi 
do rozwoju miast, sprowadza natomiast ich 
upadek, idący równolegle z upadkiem eko­
nomicznym ich mieszkańców. Do tego prze­
żywaliśmy i przeżywamy dotąd ciężkie prze­
silenie gospodarcze, które na mieszczaństwie 
odbiło się tak fatalnie, że pomoc natych­
miastowa ze strony czynników krajowych 
jest nieodzowną. O nią upomnieć się może 
człowiek, co zna potrzeby i postulaty tego 
mieszczaństwa, co odnosi się do niego ze 
szczerem uczuciem, co wreszcie pragnie, aby 
ten trzeci, średni stan stał się ożywczą siłą 
naszego społeczeństwa.

Ale jeszcze jedno. W ostatnim projekcie 
reformy wyborczej, o który się rozbiły ro­
kowania między stronnictwami, wyznaczono 
dla sfer rękodzielniczych dwa mandaty a to 
dla krakowskiej i lwowskiej Izby rękodziel­
niczej. Tak na wiecu krajowym we Lwowie, 
jak na licznych zebraniach tu u nas w Klu­
bie rękodzielniczo-mieszczańskim zaznacza­
liśmy zawsze, że takie szczupłe zastępstwo 
interesów rękodzielniczych nie odpowiada 
liczebnej sde rękodzielników w kraju, prze­
noszącej czterdzieści s :edm tysięcy samo­
istnie pracujących majstrów. Projekt wy­
dzielenia rękodzielnikom dwóch mandatów 
upadł wraz z całą reformą wyborczą, acz­
kolwiek należeliśmy do tych grup, które 
domagały się sfinalizowania dzieła reformy 
wyborczej w ostatniej sesyi sejmowej. Przy­
szły Sejm zająć się musi opracowaniem no­
wych zasad ordynacyi wyborczej. Nie wia­
domo, jak wobec postulatu zwiększenia 
liczby mandatów dla stanu rękodzielniczego 
zachowa się komisya dla reformy wybor­
czej; czy przyjmie stan dawny, czy też 
liczbę mandatów będzie chciała zwiększyć? 
Rękodzielnicy przeto muszą mieć tak w Sej­
mie jak i w komisyi swego zastępcę, któ­
ryby dopilnował tej sprawy i do nowego 
pokrzywdzenia stanu rękodzielniczego nie 
dopuścił.

Tu u nas w Krakowie rękodzielnicy po­
winni swego kandydata postawić. Poważna 
liczba rękodzielników krakowskich, przewyż­
szającą dziesiątkę tysięcy, daje zupełną gwa- 
rancyę, że kandydat rękodzielniczy uzyskałby 
bardzo poważną liczbę głosów.

Należy przeto siły rękodzielnicze skon­
solidować, do akcyi wyborczej przygotować 
i zorganizować, aby przez to nie rozszcze­

piać naszych sił i energii. Konsolidacya sił 
rękodzielniczych da nam niezawodne przy 
akcie wyborczym zwycięstwo!

Nowy namiestnik.
(D r K orytow ski nam iestnikiem . —  W ażenie się 
w p ływ ó w  grup  stronnictw  w W iedniu. —  Z w y ­
cięstwo przeciw ników  reform y wyborczej. —  S tron­
nictw a blokowe wobec nom inacyi. —  W rogie sta­
now isko K lubu ukraińskiego. —  Upadek znacze­
nia K oła  polskiego. —  Nieszczęsna era Lea. —  
Zlekceważone Koło. —  „Pechow y“ m inister. —  
Pogróżki, k tóre się nie spełn iły . —  Sfinalizow a­
nie reform y w yborczej ja k o  g łów ne zadanie no­

wego nam iestnika).
W ubieg łym  tygodn iu  zo s ta ło  osta teczn ie  z a ła ­

tw io n e  przesilen ie  n am iestn ikow sk ie  w  G alicyi. 
W brew  w szelk im  k o m binącyom  p rasy  w iedeńskiej 
i krajow ej, w brew  nadziejom  i pew ności s tronn ic tw  
w iększości, należących do  daw nego  b loku  n am ie ­
stn ikow sk iego , n aczelną adm in istracyę  polityczną 
kraju  o b ją ł człow iek , k tó ry  od  kilku lat, p o c z ą tk o ­
w o jak o  m in is te r skarbu  w gabinecie  B ecka, p ó ­
źniej jak o  p o se ł z o k ręgu  Podgórze-W ieliczka w ży­
ciu parlam en ta rn em  za jm ow ał pow ażne  stanow isko . 
J e s t nim  były  w iceprezydent Krajow ej Dyrekcyi 
sk a rb u  we Lw ow ie D r W itold K orytow ski.

N om inacya  now ego  n am iestn ika  p rzypada w cza­
sach  pod  w zględem  politycznym  niezw ykłych. W śród  
stro n n ic tw  po lsk ich  n as tąp ił zup e łn y  ro z łam  na tle 
re fo rm y  w yborczej, za  k tó rą  o p o w iedz ia ł się  „b lo k “ 
s tronn ic tw , stanow iących  znaczną  w iększość  w S ej­
m ie. Z  upadkiem  refo rm y  m u sia ł paść nam iestn ik  
B obrzyński. O  jego  następcę  rozp o czę ły  się  targi 
w W iedniu, licy tow anie się obydw u g rup  s tronn ic tw  
w sw ych w pływ ach  na rząd. S tro n n ic tw a  b lokow e, 
d om agały  się zam ian o w an ia  tym czasow ego  k ie ro ­
w nika nam iestn ictw a, k tó iy b y  p rzep ro w ad ził w ybory  
sejm ow e. M iały o ne  nadzieję, że k ie ro w n ik  ten  tak  
pok ie ru je  akcyą  w yborczą, że stro n n ic tw a  p o z o s ta ­
jące w  opozycyi do  re fo rm y  będą zdz iesiątkow ane, 
przez co  u tw orzen ie  noivej o rdynacy i w yborczej do  : 
Sejm u nie natrafi na  pow ażne  tru d n o śc i. Ale i s tro n a  
przec iw na  nie u s ta ła  ani na  chw ilę w w yw ieran iu  
w pływ u na rząd w k ieruku  o b sad zen ia  n am iestn i­
ctwa człow iekiem  im przychylnym . P o s ło w ie  : Abra- 
ham ow icz, G łąb ińsk i i inni nie w yjeżdżali z W iednia, 
ustaw icznie  odbyw ali kon ferencye z prezydentem  
m in is trów , do tarli naw et do  sfer dw orsk ich . W re­
szcie cesarz  p o staw ił zasadę, że m a być z a m ia n o ­
w any nie k ie row nik  nam iestn ictw a, ale nam iestn ik  
i tym  m a być d r K orytow ski.

N om inacya  jego  jak  i p op rzedza jące  je an te- 
cedencye u obydw u g rup  stronn ic tw  w yw oła ły  ca ł­
kiem  przeciw ne w rażenie.

S tronn ic tw a  b lokow e zaznaczyły  zaraz  w  sw oich  
o rg an ach , że nom inacya  ta  by ła  dla nich n ie sp o ­
dzianką. D o  osta tn iej bow iem  chwili w ierzy ły  św ię­
cie, że rząd  pójdzie  za ich g łosem  w iększości 
i w konsekw encyi do p o m o że  im do  u su n ięc ia  czę ­
śc io w eg o  p rzeciw ników  re fo rm y  w yborczej ze S ej­
m u. N om inacya  ta  by ła  dla nich rozczarow an iem  
nielada. P ie rw szy  da ł tem u  ro zczaro w an iu  w yraz 
przyw ódca  s tronn ic tw a  ludow ego, za nim  po szed ł 
p rezes  K o ła  p o lsk iego  dr L eo  i K o ło  krakow sk ie  
konserw atystów . W w yw iadach i enuncyacyach  znać 
by ło  n iezadow olenie , ukryte w praw dzie  z ręcznie  za 
frazes, iż „do  o so b y  now ego  nam iestn ika  o d n o szą  
się z zau fan iem 1*, n iem niej jednak  n iezadow olenie  
to  b y ło  aż n ad to  w idoczne.

P o za  stronn ic tw am i b lokow em i najbardziej czuje 
się  n iezad o w o lo n y  Klub p o s łó w  uk ra ińsk ich . P rzy ­
w ódca jego  K ost. Lewicki o d razu  obw ieścił, iż z a ­
m ianow an ie  d ra  K ory tow sk iego  nam iestn ik iem  jest 
zw ycięstw em  party i, opow iadającej się  przeciw ko 
re fo rm ie . N a osta tn iem  posiedzen iu  K lubu u k ra iń ­
sk iego  w szyscy po sło w ie  byli teg o  sam eg o  'z a p a ­
tryw ania. W yrażano  je też w uchw ale, w  k tórej 
ośw iadczono , że w szelką odpow iedzialność za u d a­

rem nien ie  re fo rm y  w yborczej w  Sejm ie galicy jsk im , 
p o zo staw ia  Klub rządow i cen tra lnem u .

O  ile Klub u k ra ińsk i nie tuszu je  sw ego n ieza­
dow olen ia , o  tyle s tro n n ic tw a  b lokow e, aczkolw iek  
g ru b o  ro zczaro w an e , s ta ra ją  się sw ą klęskę u p o z o ­
row ać  i p o d n o szą  rek rym inacye, nie o  o so b ę  n a ­
m iestn ika, ale o  te  —  w sp o m n ian e  już wyżej —  
o k o licznośc i, k tó re  tow arzyszy ły  każdoczesnej n o ­
m inacyi nam iestn ika.

K o ło  polsk ie , jak o  jedna  z najpow ażn iejszych  
partyj w p arlam encie , m ia ło  zwyczajem  zastrzeżo n e  
in fo rm o w an ie  się  rządu  o  sp raw ach  dotyczących  
G alicyi, tudzież w sp raw ach  o b sadzan ia  o d p o w ie ­
dzialnych s tanow isk  w  kraju  i w rządzie. Zw yczaj 
ten , uśw ięcony  k ilkudziesięcio letn ią  tradycyą, m usia ł 
być w  p o szan o w an iu  u w szystkich p rem ie ró w  g a ­
b inetu, uchybien ie  m u p o w o d o w a ło  ich upadek . O d  
pew nego  jed n ak  czasu  zwyczaj ten  istnieje tylko- 
w  teo ry i, w  prak tyce zaś  się go  nie s tosu je . Lekce­
w ażenie  K o ła  po lsk iego  przez rząd  za is tn ia ło  d o ­
p ie ro  od  chwili ob jęcia  p rezesu ry  przez d ra  L e a ..

P ierw szym  objaw em  lekcew ażenia  K o ła  p o lsk ie ­
go  by ło  orędz ie  cesarsk ie  w ydane do  R u sin ó w  
a' sp o w o d o w an e  przez zastępu jącego  chw ilow o p re ­
m ie ra  gabinetu , m in is tra  H einolda. S praw ę, k tó ra  
w yw o ła ła  w ów czas w ielkie zan iep o k o jen ie  w śró d  
p o s łó w  polsk ich , za ła g o d z o n o  w ten  sp o só b , iż: 
u roczyście  p rzy rzeczono , iż nigdy nie p ow tó rzy  s ię  
teg o  rodza ju  despekt, aby bez w iedzy K o ła  po lskiego- 
decydow ano  o  sp raw ach  krajow ych.

N ied ługo  jednak  czekaliśm y. B o o to  z n ó w - d r  
L eo  czuje się ob rażo n y m  z p ow odu  z ig n o ro w a n ia  
go  p rzez rząd p rzy  nom inacyi now ego  nam iestnika.. 
J a k  już w iadom o  z p ism  codziennych , h r S tiirgkh 
n ie py ta ł się  o  radę  i w skazów ki d ra  Lea przed- 
n o m in acy ą  ale zaw iad o m ił go  o  fakcie już d o k o ­
nanym  i inde ira.

Bez w zględu n a  o so b ę  now eg o  nam iestn ika,, 
zaznaczyć trzeba, że znaczenie  K o ła  po lsk ieg o  zn a ­
cznie sp ad ło , że już d w ukro tn ie  rząd  je zlekcew a­
ży ł. Z a  rządów  p o przedn ich  reg im en tarzy  do  takich: 
rzeczy nie by ło b y  przysz ło .

N iem niejszy  despek t sp o tk a ł p rzy  n om inacy i 
d r K ory tow sk iego , ob ecn eg o  m in istra  dla GalicyE 
D ługosza . C z łow iek  ten  n ap raw dę  m a „pecha**. Ile­
k roć  w W iedniu m a się  d o k o n ać  jak aś  ogrom nie ; 
w ażna sp raw a  dla kraju , ekscelencya D ługosz  zn a j­
duje się  „na  południu**. W szelkie rek rym inacye  z a te m  
i g roźba  w n iesien ia  dym isyi z tego  pow odu  by ły b y  
zu p e łn ie  nie na  m iejscu , w szak  któż z aw in ił?

W ogóle  g roźby  tak  p rezesa  K o ła  d ra  Lea i m i­
n is tra  D ługosza  by ły  rzeczyw iście g roźne  w p ie rw ­
szej chwili, w k tó rej dow iedziano  się o  nom inacyi. 
W m iarę  czasu w szystko  u m ilk ło  a zaczęto  s ię  
z se rdecznie  uśm iechn ię tą  tw arzą  zw racać ku n o ­
w em u nam iestn ikow i.

N ie dziw ota, w szak  dr K ory tow ski cieszy s ię  
o g ó ln ą  sym patyą. C hw ilow e rozczarow an ie  i n ie­
chęć do  n iego  stro n n ic tw  b lokow ych, k tó re  p ra ­
gnę ły  na  razie  ty lko  k ie ro w n ik a  nam iestn ic tw a , 
u stąp ić  m uszą po szan o w an iu  i zaufan iu  do  oso b y  
nam iestn ika , zw łaszcza, że sto i on  n a  zasadz ie  
k o m p ro m isu , zaw artego  z R usinam i w  sp raw ie  re ­
fo rm y  w yborczej.

N ow y nam iestn ik  sp o tk a  się  n iew ątpliw ie z rze- 
te lnem  uznan iem  i należytem  pop a rc iem  szerok ich  
w arstw  ludności, jeżeli szczerze i chętn ie  zab ie rze  
się do  p racy  nad sfinalizow aniem  dzieła  re fo rm y  
w yborczej, będącej w chwili obecnej jednym  z na j­
w ażniejszych postu la tó w  obydw u n a ro d ó w  nasz  
kraj zam ieszkujących . P raca  to  ciężka i trudna , a le  
tern droższy  i p iękniejszy  dodatn i jej rezultat.

W iedeń 16 m aja 1913. B.

Pożegnanie Dra Dobrzyńskiego.
K r a k ó w ,  17 m aja.

Z a  kilka dni ustąp i ze sw ego s tanow iska  o b e ­
cny nam iestn ik  dr M ichał B o b r z y ń s k i .  U sunie  
się z najw yższego urzędu  p aństw ow ego  w G alicyi

I  ■

Bonk Przem ysłow y dla Król.Galicyi i Lodom.z R.Hs.Hows!!lem , Filia w M o w i e
T e le f o n :  K a n to r  0092. —  D y r e k c y a  2375, 2377. —  K o re s p o n d e n c y jn y  o d d z ia ł  to w a r o w y  2540.

ZAKŁAD CENTRALNY W E LWOWIE. — KAPITAŁ AKCYJNY K. 10.000.000. — TELEFON 0092.
K a sy  o t w a r t e  o d  9—1 i  o d  3—5 z  w y ją tk ie m  n ie d z ie l  i  ś w ią t .

W sze lk ie  tra n sa k c y e  b an k o w e . —  F in an so w an ie  p rz e d s ię b io rs tw  p rzem ysłow ych . —  W k ład k i n a  k siążeczk i i ra ch u n ek  b ieżący  za ko rzystnem  
opro cen to w an iem . —  P o d a te k  ren to w y  od  w k ład ek  o p łaca  B ank  z w ła sn y ch  funduszów . —  A kredy tyw y  na  m ie jsca  k ra jo w e  i z ag ran iczne . 
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Nr 20 „T Y G O D N IK  M IESZCZA Ń SK I"

w  Krakowie, Rynek 25. (Dom w łasny) 

w y n a jm u je  w  s p e c y a ln ie  n a  ten  c e l u rzą d zo n y m , s ta lą  o p a n c e r z o n y m  skarbcu:

SCHOWKI (SAFE DEPOSITS)
do dyskretnego i bezpiecznego przechow yw ania depozytów  pod w łasnym  
kluczem. — N ależytość za najem  schow ka zależy od jego w ielkości 
i wynosi rocznie K 30, K 5 0  lub K 7 5  — , półrocznie K 18, K 30 lab 45 — . 
Bliższych w iadom ości udziela Oddział Depozytowy w lokalu parterow ym . 
T e le fo n  Nr. 427. T e le fo n  Nr. 427.

jednostka , przez szersze sfery ludności n iezbyt sym ­
patycznie na  sto lcu  nam iestn ikow sk im  w idziana. —  
D r B obrzyńsk i bow iem  od  szeregu  lat bierze udział 
w  życiu publicznem , gdzie d a ł się  p oznać  jak o  cz ło ­
w iek  u ltrakonserw atyw nych  p rzek o n ań , sto jących  już 
z daw na w  zasadniczej sp rzeczności z now oczesnym  
ustro jem  spo łecznym , a  przez to  człow iekiem , u tru ­
dniającym  w w ysokiej m ierze p o stęp  dem okratyza- 

■cyi w kraju.
Z  a reny  parlam en tarne j p rzeszedłszy  na  s ta ­

n o w isk o  w iceprezydenta  Rady szkolnej krajow ej, 
ro zw in ą ł taką  w szkoln ictw ie galicyjskiem  dz ia ła l­
ność , że dziś nie m a ło  znachodzi się ludzi, cć> tw ier­
d zą , że nasze w ychow anie publiczne co fną ł o  dw a­
dz ieśc ia  lat wstecz.

O bjąw szy  w kilka lat po tem  go d n o ść  nam iestn ika, 
Tozw inął nader z ręcznie ,zaw iłe  nici polityki, a u tw o­
rzyw szy „b lok  n am iestn ik o w sk i“ z trzech w ielkich 
s tro n n ic tw  p o lsk ich : konserw atystów , ludow ców

‘ i po lsk ich  dem okra tów , s ta ra ł się utrzym ać na swem  
stan o w isk u  przez lat pięć. Z o rg an izo w an ie  stałej 
w iększości, tak  w Sejm ie, jak  i w w iedeńskiem  Kole 
po lsk iem , uw ażać się m usi za zręczny m anew r p o ­
lityczny. D r B obrzyński jednak , w ciągnięty przez 
„ b lo k “ w w ir o stre j walki politycznej, tak  się nią 
zaab so rb o w a ł, że za p o m n ia ł zupe łn ie  o  drugiej czę­
śc i o bow iązków  nam iestn ikow sk ich , a m ianow icie  
o  a d m i n i s t r a c y i  k r a j u ,  bodaj czy nie w ażniej­
szej od  w alki politycznej. W ynikiem  tego  zap o zn a ­
n ia  by ła  z u p e ł n a  s t a g n a c y a  w załatw ianiu  tak  
w  nam iestn ictw ie lw ow skiem , jak  i p o  pow iatach  
sp ra w  p ie rw szo rzędnego  znaczenia , nie m ających 
jed n ak  nic w spó lnego  z zagadnien iam i bieżącej, n ie­
raz  d robne j polityki. T ę u jem ną  s tro n ę  działa lności 
d ra  B obrzyńsk iego  odczu ło  m ieszczaństw o w takiej 
sam ej m ierze, jak  i ludność  w iejska.

W tem  m iejscu w spom nieć  m usim y o b i e ­
t n i c ę  d ra  B obrzyńsk iego , d a n ą  d e l e g a t o m

I z b y  r ę k o  d z  i e 1 n i c z e  j k r  a  k o  w s  k i e j, i ż  
w y s t a r a  s i ę  u c e n t r a l n e g o  r z ą d u  o  f i ­
n a n s o w ą  p o m o c  d l a  s t a n u  r ę k o d z i e l n i ­
c z e g o ,  p rzechodzącego  silne przesilen ie  e k o n o m i­
czne, z pow odu  w ypadków  m iędzynarodow ych. —  
O bietn ica , dana  w obec  najpow ażniejszych  naszych 
posłów , p o zo sta ła  ty lko  obietn icą bez jak ieg o k o l­
w iek rezu lta tu  realnego .

P isząc te  kilka cierpkich  s łó w  pod  adresem  
ustępu jącego  nam iestn ika, nie chcem y m u m nożyć 
przyk rośc i, jakie n ie jednokro tn ie  p rzeżyw ał. T rzy ­
m ając się ściśle zasady: „de absen tibu s n ih il  n is i 
ben e“, m am y zam iar podn ieść  i d o da tn ią  s tro n ę  
jego  działalności.

D r B obrzyńsk i był zw olennik iem  re fo rm y  wy­
borczej do Sejm u. Z a sp raw ą tą  ustaw icznie  ag ito ­
w ał, nad n ią  p racow ał, dając do  po zn an ia , że p ra ­
gnie rozc iągnąć  p raw o  w yborcze do  Sejm u na szer­
sze w arstw y ludności pracującej. W m otyw y tych 
zm odern izow anych  i tro szeczkę zradykalizow anych  
p rzek o n ań  spo łecznych , nie w chodzim y. N ie b ie ­
rzem y pod  uw agę takiej przyczyny, jak  rozkaz 
„z g ó ry “ , zm uszający  d ra  B obrzyńsk iego  do  en e r­
gicznych zachodów  o  re fo rm ę w ybórczą , jak  ta  
p e łn a  je g o  św iadom ość , że z upadk iem  re fo rm y  w y­
borczej, pada i on  jak o  nam iestn ik . B ierzem y pod  
uw agę sam  fakt s ta rań  o  re fo rm ę w yborczą. T en  
o k re s  dz iałalności by łego  nam iestn ika  uw ażać trzeba 
za „ lu c ida  in te rv a lla “ jego  rządów  w G alicyi, za 
jak ieś jaśn iejsze przebłysk i co fan ia  się u rzędow ej 
reakcyi pod  nap o rem  p ostępu  i spo łeczn eg o  ro z ­
woju.

Tem  żegnam y d ra  B obrzyńskiego , w yrażając 
życzenie, aby  te jego , tro szeczkę zradykalizow ane 
p rzek o n an ia  spo łeczne , były sta łym  objaw em  przy  
wszelkiej p racy  publicznej, do  k tórej u stępujący  n a ­
m iestn ik  na pew no nie zapom ni się  zg łosić .

Zakres uprawnienia
majstrów murarskich.

Na umieszczony w ostatnim  num erze naszego 
p ism a artykuł prezesa  Izby budowniczych p. P e- 
rosia, otrzym ujem y ze Stow arzyszenia koncesyo- 
nowanych m ajstrów  m urarskich, ciesielskich itd. 
w  odpow ieazi obszerniejsze pism o, którem  koń­
czymy dyskusyę, na tem at zakresu upraw nienia 
m ajstrów  m urarskich.

B yliśm y siln ie  p rzekonan i, że o d pow iedź  n a ­
sza  na a rty k u ł p. P erosia , u m ieśżcna  w  num erze  
17. „T y g o d n ik a  M ieszczańsk iego", _ uńczy p o le ­
m ikę  m iędzy  naszem  S tow arzyszeń .:. m a p. P ero- 
s iem , w zg lędn ie  Izbą b udow niczych .

P om yliliśm y się, — p. P e ro ś  w y s tąp ił z d a l­
szym  artyku łem , k tó rego  ze w zg lędu  na  jego  tre ść  
nie  m ożem y przem ilczeć, n ie  m ożem y bow iem  
przy jąć  ze spoko jem  za rzu tó w  jak  e p. P e ro ś  nam  
b e z p o d s ta w n ie  p o d su w a , aby  się  nie zdaw ało , że 
q u i ta ce t, co n sen tire  v ide tu r.

Z arzuca  p. P rezes  Izby budo w n iczy ch  „że 
m ajstrow ie  n iep o trzeb n ie  w p r o w a d z a j ą  
r o z d ź w i ę k  m i ę d z y  b u d o w n i c z y m i ,  
a c a ł y m  s t a n e m  r ę k o d z i e l n i c z y m " ,  

w  dalszym  zaś c iągu  jeszcze  dob itn ie j się  w yraża , 
p isz ą c :

już  n a jw yższy  czas, aby  h as ła  w o ­
je n n e  p rzeb rzm ia ły , trzeb a  o b ecn ie  goić s tra ­
szne  rany, zad aw an e  tem u olbrzym ow i (rę k o ­
dziełu  i rzem ieśln ikom ), k tó ry  zm ala ł do p o ­
ło w y  w  b ra tobó jcze j w alce , d la tego  p o d b u ­
r z a n i e  g o  d o  n o w y c h  w a ś n i  i n i e p o ­
k o j e n i e  k ó ł  r z e m i e ś l n i c z y c h ,  żądnych  
sp o k o ju , w  celu  sk o n so lid o w an ia  sił, je s t rze­
czą  b łę d n ą  i n ie fo rtu n n ą  w  pom yśle , choc iażby  
m ia ła  in tencye  bard zo  sz lach e tn e" .

N ie —  to trochę  za w ie le ; p o d obnych  zw ro 
tó w  nie sp o d ziew aliśm y  się  nigdy. Jeżeli w y p o ­
w iedzen ie  to  m a się n azy w ać  „ z l o k a l i z o w a ­
n i e m  o g n i a  d o  n i e w  i e 1 k i ch  r  o z m i a r  ó w ", 
to  tru d n o  n a w e t po lem izow ać  z tak iem  p rzek o n a ­
niem  stro n y  p rzeciw nej, bo tru d n o  p rzek o n y w ać  
kogoś, k to  rozm yśln ie  p o d su w a  drug iem u  zam iary  
i m yśli, jak ich  tenże n igdy  i nigdzie  nie w y p o ­
w iedział. M y, a rty k u ły  nasze  s ta ra liśm y  się u trzy­
m ać w  ton ie  czysto  rzeczow ym , op ie ra liśm y  się 
na  cy ta tach  z u s ta w y  i różnych  rozporządzeń  
w ładz  p rzełożonych , s ta ra liśm y  się  w ykazać , gdzie 
i p o d  jak im  w zględem  fak tyczny  s tan  rzeczy  u nas 
w  K rakow ie  nie zgadza  się z u s ta w ą  i za rządze­
niem  w ładzy  . Na fak tach  także, a nie na dom y­
słach , o parliśm y  nasze  tw ierd zen ie  o u sp o so b ie ­
niu  bu d o w n iczy ch  w obec  m ajstrów . P rzed ew szy st- 
kiem  zaś m usim y z ca łą  s tan o w czo śc ią  stw ie rd z ić  
że zaw sze ty lko  o u p raw n ien iu  m a jstró w  m u rar- 
su ich  pisaliśm y, n igdy  nie o be jm ow aliśm y  w  n a ­
szych  a rty k u łach  s to su n k u  innych  ręk o dz ie ln ików  
do b udow niczych . T eg o  nam  p. P rezes  n ie  w y ­
k aże choc iażby  go b u jn a  jego fan tazy a  jeszcze 
w yżej pon iosła . Z a rzu t w ięc w p r o w a d z a n i a  
r o z d ź w i ę k u  i p o d b u r z a n i a  d o  n o w y c h  
w a ś n i  jes t, w yraża jąc  się  og lędnie , zm yślony , —  
nie  je s t w ca le  „ n a w o ł y w a ń  i e m  d o  r o z w a g i ,  
u m i a r k o w a n i a  i u ż y w a n i a  t y l k o  l e g a l ­
n y c h  ś r o d k ó w  o b r o n y " . '

P. P rezes s tw ierd za , że „ w a l k ę  z w i a t r a ­
k a m i "  nazy w a  ^ z b y t e c z n e  w c i ą g a n i e  b u ­
dow niczych" w  w ir tej w alk i. C hyba w ykaza liśm y  
w  po p rzed n ich  a rty k u łach , że nie m yśm y w alkę  
rozpoczęli, bo  n ie  m y sp o w o d o w a liśm y  re sk ry p t 
M ag istra tu  z dn. 3, lip ca  1906 L. 59089. — M a­

g is tra t zaś  sam  w yraźn ie  przec ież  w y p o w iad a , że 
S tow arzyszen ie  b u d o w niczych  w  K rakow ie  odn io ­
sło  się do tu t. M ag istra tu , z p ro śb ą  o n ieza tw ie r- 
dzenie  p lan ó w  h a  bu d o w ę  dom u, po n iew aż  p lan y  
te  nie by ły  p o d p isan e  p rzez  budow niczego , lecz 
p o d p isan e  przez budo w n iczeg o  lecz jedyn ie  przez 
m a jstra  'm u ra rsk ieg o * .

P od ję liśm y  tę  n a rzu co n ą  nam  w alkę, k tó rą  bu­
dow niczow ie  w yw ołali, choc iaż  dziś u m y w ają  od 
niej ręce  i u su w a ją  s ię  n a  ba rd zo  w ygodne  d la  
sieb ie  s tan o w isk o  ^sam oobrony* , w m aw ia jąc  w  nas, 
że M ag istra t s ta n ą ł w ted y  n a  tem  stan o w isk u  in- 
te rp re tacy i u staw y , na  k tó rem  o b ecn ie  stoi. O tóż 
to s tan o w isk o  M ag istra tu  je s t  co najm n iej dziw ne. 
W  r. 1906 w ydaje  on s tan o w cze  o rzeczen ie , a le  
w  roku 1909 cofa je  na  p o lecen ie  c. k. N am iest­
n ictw a, a w ięc po d leg a  raz w p ły w o w i b u dow ni­
czych, d rugi raz  rezo lucyi n am ies tn ic tw a . P rzed  
rok iem  1906 s ta ł tenże  M ag is tra t n a  w łaśc iw em  
s tan o w isk u , bo się  o p ie ra ł n a  z a sad ach  u staw y  
z d n ia  26, g ru d n ia  1893, dz. n. p. 193, zeszed ł zaś 
z tego  s tan o w isk a , ty lko  na  sk u tek  p o d an ia  b u ­
dow niczych , a w ięc, czy

^S to w arzy szen ie  m a js tró w  m u ra rsk ich  zu ­
pe łn ie  n iep o trzeb n ie  rzu ca  się  n a  Izbę b u d o ­
w niczych  i jej p rezesa  w  sp o só b  n ielo jalny  
i d ra ż n ią c y ?

K iedy w  m iesiącu  m arcu  b. r. u da ła  się. de­
p u tacy a  m a jstró w  do P rezydyum  M ag is tra tu  z p rz e d ­
staw ien i, że ro zporządzen ie  M ag is tra tu  z d n ia  20. 
p aźd z ie rn ik a  1912 L. 124702 n ie  je s t  zgodne z re s ­
k ryp tem  m in is te rs tw a  hand lu , z dn ia  30. s ie rp n ia  
1910 L 19728, p rzyzna ł p. w icep rezy d en t S a te  
słu szn o ść  w yw odom  S to w arzy szen ia , w zg lędn ie  
jego  depu tacy i, —  sp o w o d o w a ł naw et, że  p o z w o ­
lono Z arząd o w i S to w arzy szen ia  n a  o d p isan ie  w sp o ­
m nianego  re sk ry p tu  m in is te rya lnego , zażąd a ł n a ­
w et, aby  S to w arzy szen ie  w y w o d y  sw o je  p rzed ło ­
żyło na p iśm ie do jego  rąk , —  a  w ięc m ają m aj­
s tro w ie  p o d s taw y  uzasad n io n e  do zw alczan ia  z a ­
rządzeń  M ag istra tu .

P rzy p u szczać  zaś  m usim y, że Izba  b u d o w n i­
czych  ta k  sam o  in te rp re tu je  ten  re sk ry p t m in is te - 
ryalny , bo je s t  on zbyt z rozum ia le  z red ag o w an y , 
i n ie  d o puszcza  m ylnej in te rp re tacy i p rzez  o so ­
b is to śc i

„z k tó rych  po ło w a p o s ia d a  akad em ick ie  
stu d y a , a w ięc  m in im um  17 la t nauk i w  sz k o ­
łach..."

S koro  zaś  w  rzeczyw isto śc i Izba  b u d o w n i­
czych i jej p rezes  m im o to s ta ją  n a  innem  s tan o ­
w isku , to  przec ież  nie tru d n o  s tw ierd z ić , k to » n ie -  
p o k o i  i p o d b u r z a  d o  n o w y c h  w a ś n i . *

O św iad cza  p. P re z e s :

„że nie m iał an i chw ili zam iaru  zb ijać  
lub  p o lem izow ać  z a rg u m en tam i S to w arzy sze ­
n ia, cy tow ać  jak ich k o lw iek  p a rag ra fó w  u s ta ­
wy, bo u w aża  się  n iek o m p e ten tn y m , a pow tó re  
tego  rodzajń  p o lem ika  do n iczego  nie d op ro ­
w adza, a lbow iem  p raw n icze j in te rp re tacy i 
u s taw y  n ie  u s ta lą  an i m a js tro w ie  m urarscy , 
an i b u d ow niczow ie , ty lko  c. k. w ładze."

M usim y  o tw arc ie  pow iedz ieć , że nie sp o d z ie ­
w aliśm y  się  w cale , aby  p. P rezes  tak  szczerze się 
p rzyznaw ał, że n ie  m a d o w o d ó w  n a  w ykazan ie , 
że p o słu g iw a liśm y  się w  naszy ch  a r ty k u łach  fa ł­
szyw ym i argum en tam i. T o  ośw iad czen ie  p. P rezesa  
je s t d la  n as  p e łn ą  sa ty sfakcyą , bo  choc iaż  po p ie r­
w szym  arty k u le  p. P rezesa  n a b ra liśm y  p rzek o n a ­
n ia, że u zasad n ien ia  naszy ch  p o s tu la tó w  m iały  
p ra w n ą  p o d staw ę , W obec czego  p. P rezes  n ie  n a ­
p ro w ad za  ze sw ojej stro n y  żad n y ch  innych , k tó re  
by  udow odn iły , że m y n ie  'm am y słu sznośc i, to 
je d n a k  k toś  n ieo b ezn an y  dok ład n ie  z całym  prze­
b ieg iem  tych  sp o ró w  m ógłby  b y ł n a b ra ć  fa łszy w e­
go po g ląd u  na  tę  za sad n iczą  k w esty ę . M am y prze­
to  zu p e łn ą  s łu szność , jeżeli w y p o w iad am y  śm iało  
tw ierdzen ie , że n ie  my ro zpoczę liśm y  w a lk ę  —

pierwszorzędna ręczna Pralnia krystaliczna j j H r E
- ■= Kraków-Zwierzyniec, Tel. Nr. 2035 —
Główne filie w  Krakowie: Rynek gł. 9 (Pasaż Bielaka), ul. Zwierzyniecka 18, ul. Krowoderska 58 (róg C zarneckiego)

wykonuje wszelkie oddane roboty jak najstaranniej na oznaczony czas.

P o  o d b ió r  I  d o s ta w ę  b ie liz n y  do  d o m u  p o s y ła  p ra ln ia  w łas n y ch , b e zp ła tn yc h  e ksp resó w  n a  ży czen ie  te le fo n ic z n e  lu b  pisem ne.
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Pierw sza krajow a fabryka wyrobów żelaznych
JÓZEFA GÓRECKIEGO — P od górze  ad K raków

poleca swe wyroby artyst. ślusarskie i konstrukcyjne. Jedyny w kraju wyrób siatek  
żelaznych, drutu pocvnkow anego i kolczastego. Fabryczny wyrób mebli żelaznych  
   m osiężnych i urządzeń szp ita ln y ch .--------------------------------------

Zgłoszenia wprost: Józef Górecki, Podgórze, Telefon 277.

m y b ron im y  ty lko  praw , 'jak ie  nam  u s ta w a  p rzyz­
naje , m y b ron im y  n aszej pozycyi, zaa tak o w an e j 
p rzez pp. bud o w n iczy ch  w  r. 1906.

P rzek o n an ie , że cały  sp ó r  o zak res  u p ra w n ie ­
n ia  m ajs trów  zo sta ł n ie  p rzez m ajstrów  w y w ołany  
i p o d trzym yw any  aż d o tychczas, sk łon ił ich tez do 
o brony , czyli do w alk i, jak  się  w y raża  p. P rezes. 
D odatn im  w ynik iem  tej w alki je s t naw o ły w an ie  p. 
P rezesa  do zgody. Do tej zgody jes teśm y  gotow i, 
a le  jej p ie rw szym  w aru n k iem  je s t o tw a rte  o św ia d ­
czenie, że m ajstrom  s ta ła  się  k rzyw da, że po ich 
s tron ie  je s t  słu szność , O św iad czen ie  tak ie  m u sia ­
łoby  jed n ak  być  w yraźne —  po łow iczne  i zaw a- 
ru n k o w an e  ośw iadczen ie  dziś już  nie m ogłoby  
w y sta rczy ć  — nie  w ysta rczy  w ypow iedzen ie , że 
p. P rezes  nie m iał zam iaru  zb ijać  lub  po lem izow ać  
z a rg u m en tam i S tow arzyszen ia ."

T ak ie  s tw ierdzen ie  będzie  z rozum iałe  d la  o sób  
in te re so w an y ch  i dob rze  zazna jom ionych  z u staw ą, 
a le n ie  w y sta rczy  d la  zw ykłych  czy teln ików .

Z arzuca  p. P rezes  m ajstrom , że n iesłu szn ie  
u w aża ją  budo w n iczy ch  za sw o ich  w rogów . Z now u  
m usim y s tw ierdz ić , że zarzu t te n  je s t w p ro s t nie 
zgodny z p raw d ą , a tw ie rd zen ie  n asze  p op ieram y  
fak tam i. Jak  p o s tęp u ją  b u d o w n iczo w ie  z m ajstram i 
m urarsk im i, dow odzi ca ła  po lem ika, ja k ą  p. P re ­
zes w szczą ł z naszym i artyku łam i. Ale gorzej je ­
szcze tra k tu ją  b u d ow niczow ie  m a jstró w  ciesie lsk ich . 
P rzecież  je s t fak tem , k tó rem u  p. P rezes  n iezaprze- 
czy, że robo ty  c iesie lsk ie  na  w iększych  b u d o w lach  
o d d a ją  budo w n iczo w ie  ty lko  sk ładn ikom . P rzy p o ­
m inam y p. P rezeso w i b u d o w ę  6 w ill p rz y  daw nej 
ro g a tce  łobzow sk ie j, p rzypom inam y  p o s tęp ek  firm y 
U dersk i i Sp. przy  b u d o w ie  dom u J. S perlinga  
w  ul. S ław k o w sk ie j. T a k ic h  w y p ad k ó w  zliczy li­
b yśm y całe  szereg i; n iech  w ysta rczy , gdy skon- 
s tan tu jem y , że sk ład n icy  o b e jm u ją  z po ręk i b u d o ­
w niczych  ro b ó t za setk i ty sięcy  rocznie . A p rze ­
c ież  chyba  b u d o w n iczo w ie  św iadom i są  p rzep isó w  
u staw y , p rzek racza ją  ją  w ięc  z w iedzą. Nie są  to 
w ięc  „ s p o r a d y c z n e "  w y padk i, jak  p. P rezes  
u trzym uje, — tru d n o  też w chodzić  m ajstrom  cie­
s ie lsk im  w  k o n ta k t z budow niczym i, sko ro  w idzą, 
że się ich rozm yśln ie  pom ija . N iech  b u d o w n iczo ­
w ie  n ie  p rzy jm u ją  od sk ład n ik ó w  ofert n a  roboty, 
n iech  O dm ówią k ie ro w n ic tw a  bu d o w ą , k tó rej w ła ­
śc ic ie l sam by  od d ał robo ty  sk ładn ikow i, to  » p o - 
w y ż s z a  s p r a w a  d a  s i ę  w  k r ó t k i m  c z a ­
s i e  d l a  z u p e ł n i e  s ł u s z n y c h  p o s t u l a t ó w  
m a j s t r ó w  c i e s i e l s k i c h  k o r z y s t n i e  r o z ­
w i k ł a ć * .

U w aża  p. P rezes  tw ie rd zen ie  nasze  o sk a r te -  
lo w an iu  s ię  bud o w n iczy ch  za bajkę. N ie chcem y 
w  n ikogo w m aw iać  naszych  p rzekonań , —  k o n ­
sta tu jem y  ty lko  jako  fak t rzeczyw isty , że b u d o ­
w niczow ie  g łośno  w y p o w ia d a ją  te  sw o je  p o s ta n o ­
w ien ia  i to  w obec  n a jb a rd z ie j in te re so w an y ch  osób, 
bo w o b ec  m a js tró w  m u ra rsk ich . Jeżeli w obec  tego 
fak tu  p. P rezes  m a p o d s ta w ę  uw ażać  karte l ten  za 
bajkę, to m ym usim y k o lpo rte rom  tego  p o s tan o w ie ­
nia, a w ięc  bud o w n iczy m , w yraz ić  nasze  u b o lew a 
nie, bo u b o lew an ia  godni są  ludzie, k tó rzy  co in ­
nego  głoszą, a co innego  robią .

Z apy tu jem y  p. P rezesa , jak  pp. m ajs trow ie  w y­
o b raża ją  sob ie  k o m p eten cy ę  i cel b u d o w n ic z y c h ?  
P rzec ież  k o m p eten cy a  bud o w n iczy ch  sk re ś lo n a  je s t 
b ardzo  d o k ład n ie  w  u staw ie , k tó rą  p. P rezes  ch y ­
b a  zna; p y tan ie  by ło  w ięc  co najm n iej z b y te ­
czne.

P o d p isy w an ie  p lan ó w , w yk o n an y ch  przez m aj­
s trów , u w ażam y  za rzecz n iety lko  zbyteczną, ale 
odnośne  ż ąd an ie  m ag istra tu , a pośred n io  b u d o w n i­
czych n a w e t za n iep raw n e . P rzypom inam y  też  
jeszcze raz p. P rezesow i, że genezy  tego  po stu la tu  
szukać  należy  w  re sk ry p c ie  M ag istra tu  z d n ia  3 
lipca  1906 L. 59089, w ydanym  n a  sp ecya ln ie  żą ­
danie  budow niczych . N iechże w ięc  s p ra w a  p o d p i­
sy w an ia  p lan ó w  nie n a s tra ja  p. P razesa  „hum ory­
styczn ie" , bo n a  tem  „po lu  hum o ry sty czn em " po 
w inni się  w  danym  razie  znaleźć nie m ajstrow ie , 
a le b u dow niczow ie .

K iero w n ic tw o  bud o w li po jm ujem y  także  ściśle  
w ed łu g  ustaw y , —  odnosi się  ono do całego  kom ­
p leksu  ro b ó t na  budow li, a n ie ty lko . do ro b ó t m u­
ra rsk ich  w yłącznie , m a w ięc  n a  celu  w sze lk ie  mo- 
m en ta  techn iczne, a  nie sam o  w y k o n an ie  ty lko

robót. W y k o n an ie  zaś  ro b ó t sam ych  p rzyznajem y 
z naszego  s tan o w isk a  w y łączn ie  m ajstrom , jako  
tym  p rzem ysłow com , k tórzy  jedyn ie  są  ukw alifiko- 
w an i do w yk o n y w an ia  robót. P rzyznajem y, że 
„ m i n i m u m  17 l a t  n a u k i  w  s z k o ł a c h "  
p odaje  d o s ta teczn ą  w iedzę teo re ty czn ą , a le pod  
w zględem  p rak ty czn eg o  uzdo ln ien ia  do w y k o n a n ia  
ro b o ty  m usim y m ajstrów  w yżej p o staw ić . U staw a  
w ym aga  w  p raw d zie  od ab so lw en tó w  w yższych  
zak ład ó w  techn icznych  p rak ty czn eg o  za tru d n ien ia  
na  budow ie , a le p rzec ież  nie je s t  to  d la  nikogo 
ta jem nicą , jak  się  to p rak ty czn e  za tru d n ien ie  od ­
b y w a ; teo ry a  nie stoi u tych  akad em ik ó w  te c h n i­
cznych  w  żadnym  sto su n k u  do p rak tyk i. W  na- 
szem  p rzek o n an iu  teo rya  —  to budow niczy , p r a ­
k ty k a  —  to m ajster, —  każde  zaś dzieło w ted y  
ty lko  będzie  doskona łe , k iedy  teo ry a  oprze s ię  na 
p rak ty ce  i w zajem nie u zupełn iać  się  będą. Z resz tą  
żąd an ie  nasze, aby  w y k o n a n ie  ro b ó t p o zo staw ić  
m ajstrom , s taw iam y  nie d latego , aby  tym  m ajstrom  
jedyn ie  ty lko  dochody zapew nić , —  m y patrzym y  
tro ch ę  dalej. P rzyzna  nam  ch y b a  p. P rezes , że te 
o re tyk  nie w yszko li p rak ty czn eg o  ro bo tn ika , bo 
teo re ty k  w ie, co po trzeb a  zrobić, a le n ie  je s t w  s ta ­
nie n ikogo pouczyć, ja k  trzeba  tę  robo tę  w ykonać . 
K im że się  dziś b u d ow niczow ie  'p o s łu g u ją ?  T ylko  
podm ajstrzym i, w yszkolonym i przez m ajstrów . U- 
suńm y m ajstrów , a zobaczym y, jak i b ęd z ie , stan  
s z tuk i bud o w lan e j po up ływ ie  p ew nego  ok resu  
czasu .

T ak  my pojm ujem y „cel i k o m p eten cy ę"  b u ­
dow niczych , — da lecy  byliśm y zaw sze  od sch o ­
dzenia  na »pole h u m o ry s ty c z n e j —  sp ra w ę  t ra ­
k to w aliśm y  zaw sze  zu pe łn ie  pow ażn ie , —  d ow o­
dem  zaś najlepszym  tego  n aszeg o  po w ażn eg o  i 
s tan o w czeg o  w y s tąp ien ia  je s t okoliczność, że p an  
P rezes  w  n iczem  nie o słab ił naszych  a rg u m en ­
tów .

N a tem  kończym y n aszą  o d p o w ied ź  na  o s t a ­
tn i a rty k u ł p. P rezesa  Izby b udow niczych .

Każdy

Rękodzielnik i Przemysłowiec
powinien prenum erować

„Tygodnik Mieszczański"
jako jedyny organ, broniący rzetelnie 

jego  interesów !

Z Izby handlowej.
K r a k ó w ,  16 m aja.

W  ubieg ły  w to rek  odbyło  się p len a rn e  p o s ie ­
dzenie  k rak o w sk ie j Izby han d lo w ej p o d  p rzew o ­
dn ic tw em  prez. J. K. Federow icza , k tó ry  na począ­
tku  po św ięc ił w spom nien ie  p o śm iertne  bł. p. Ju ­
liu sza E psteina.

S p ra w o z d a n ie  p re zyd y u m
obejm ow ało  cały  szereg  sp ra w  p ie rw szo rzęd ­

nego  d la  m iasta  K rak o w a znaczenia . P rezydyum  
in te rw en io w a ło  w  W iedn iu  w  sp raw ie  b u d o w y  
t e l e f o n ó w  w  K r a k o w i e ,  w zg lędn ie  zaopa try  
w an ia  now o  zg łasza jących  się  ab o n en tó w  w  a p a ­
ra ty  te lefoniczne. D alej w  sp faw ie  z r e o r g a n i ­
z o w a n i a  s ł u ż b y  p o c z t o w e j  w  g m i n a c h  
p r z y ł ą c z o n y c h  d o  K r a k o w a ,  jak  P łaszów , 
G rzegórzki. D ąb ie  i t. d., w  k tó rych  adm in istracy a  
p o cz to w a do tychczas nie poczyn iła  o dnośnych  za­
rządzeń , m ających  na celu szybkie  d o ręczan ie  p o ­
czty. P od n ie sio n o  zbyt p ó ź n e  d o r ę c z a n i e  
p i e r w s z e j  p o c z t y  1 i s t  o w  e j , p rzychodzące j 
z W iedn ia  i ze L w ow a, co za so b ą  p oc iąga  w iel 
k ie  n iew ygody  d la  całego  św ia ta  h and low ego  
i p rzem ysłow ego  w  K rakow ie. P o ruszono  też  n ie ­
s ły ch an ie  b iu ro k ra ty czn y  i now ożytnym  w y m ag a­
niom  organ izacy i nie odpo w iad a jący  s to su n ek  k ra ­

k ow sk ie j sekcyi k o n se rw acy i te le fonów  i te leg ra -, 
fów  oraz k rak o w sk ieg o  in sp ek to ra tu  do dyrekcyi 
lw ow sk ie j.

D alej in te rw en io w a ło  prezydyum  w m in is te r­
s tw ie  h an d lu  i robó t p u b licznych  w  sp raw ie  p r  z y- 
s p i e s z e n i a b u d o w l i  p u b l i c z n y c h .  W  s p r a ­
w ie z a l e g a j ą c y c h  u r z ą d u  r a c h u n k ó w  
b u d o w l a n y c h  k ilk ak ro tn e  in te rw en cy e  w  n a ­
m iestn ic tw ie  p o zosta ły  bez sk u tk u ; rach u n k i za le ­
g a ją  z pow o d u  b rak u  urzędn ików , m inister* rob ó t: 
pub licznych  udzielił ted y  nam iestn ic tw u  po zw o len ia  
n a p rzy jęcie  10— 15 techn ików , aby  przez to  oży­
w ić  tę tno  'tych p rac.

In te rw en cy a  prezydyum  Izby w  m i n i s t e r ­
s t w i e  k o l e j o w e m  o b e jm o w ała  k ilka  s p ra w  
szczegó lne j w ag i d la  p rzem ysłu  w  K rakow ie .

P rzed ew szy stk iem  zaś w  sp raw ie  r o z p i s a ­
n i a  k o n k u r s u  n a f a s a d ę  n o w e g o  d w o r c a  
o s o b o w e g o  w  K rakow ie, tudz ież  w  sp ra w ie  
r o z p o c z ę c i a  b u d o w y  n o w e g o  d w o r c a  
osobow ego . W reszc ie  zaw iad o m ił p rezyden t, że Izba 
h a n d lo w a  k ra k o w sk a  w p ro w ad z iła  k o re sp o n d en cy ę : 
z w ładzam i w  j ę z y k u  p o l s k i m .

A sesorzy i  cen zo rzy .
Z kolei w y b ran o  ase so ram i hand low ym i d la. 

sąd ó w : Tyt. B rąg lew icza  w  Jaśle ; W ilhelm a Z a n -  
gena,. P io tra  E m ilew icza  i B e rn a rd a  H irsch h o rn a  
d la  R zeszow a; Józefa  K usza d la  T a rn o w a ; T eo fila  
K luka, W incen tego  P rażm o w sk ieg o , S am uela  Off- 
nera  i M icha ła  G o łąm ba d la  W adow ic .

C enzoram i w ekslow ym i dla filii B anku  k ra jo ­
w ego w  K rakow ie  w ybran i p p .: G u s taw  B azes, 
E m anuel B irnbaum , Jak ó b  B ober, A dolf F a lte r, 
H erm an  F ritsch , Jan  G odzick i, Julian G rosse , J ó z e f  
J aw ornick i, W ład y s ław  L iban , K aro l M arkus, K sa­
w ery  M ikucki, A ugust R aczyński, H enryk  R im ler, 
d r S tefan  S k rzyński, W ik to r Suski, B ernard  W achtel,, 
W i n c e n t y  W a j d a ,  p rezes  Izby rękodzieln iczej,, 
L udw ik  Ż eleńsk i.

N astęp n ie  w y b ran o  d ra  H enryka  S zarsk iego  
członkiem  R ady cłow ej, a Z y g m u n ta  R o sen zw e ig a  
w  W ieliczce zastępcą .

R e o rg a n iz a c y a  s łu żb y  b u d o w n ic tw a  p u b li­
c zn eg o .

N astęp n ie  im ieniem  połączonych  sekcyj p rzed ­
s taw ił w icep rez. T . E pste in  dłuższy  re fe ra t w  sp ra ­
w ie reo rgan izacy i służby  b u d o w n ic tw a  p u b liczn eg o  
w  Galicyi.

P rzem ysł b udow lany  — m ów ił re fe ren t — m a  
n iezw yk le  p o w o ln ą  k o lau d acy ę  i w yp ła tę  ra c h u n ­
ków  b u d ow lanych , k tó re  za lega ją  la tam i w  n am ie ­
s tn ic tw ie . ' . _ ;mym K rakow ie  są  w y padk i, gdz ie  
bu d o w le  pr,_ 18 la ty  w ykończone  i w zięte  p rzez  
rząd  w  uży tkow an ie , do dziś d n ia  n ie  są  sk o lau d o - 
w ane  i do resz ty  w yp łacone . O gó lna  sum a r a ­
chu n k ó w  w ten  sp o só b  zaleg łych  m a obecnie  w y ­
nosić  w G a l i c y i  o k o ł o  7 m i l i o n ó w  k o r o n .  
D ługo le tn ie  czekanie  na w yró w n an ie  ra c h u n k ó w  
u s z c z u p l a  w  w y s o k i m  s t o p n i u  ś r o d k i  
o b r o t o w e  w p r z e m y ś l e  b u d o w l a n y m ,  
w p r o w a d z a  g o  w  f i n a n s o w e  k ł o p o t y  
i z m u s z a  d o  s z u k a n i a  p o ż y c z e k ,  aby  
w  inny  sp o só b  uzyskać  te  środki, k tó re  w ięz i 
zw łoka  ze s trony  rządu . S t a n o w i  t o  k l ę s k ę ,  
s z c z e g ó l n i e  d l a  r ę k o d z i e l n i k ó w .  —  N a­
leży dalej sk o n sta to w ać , że p o s tęp  n o w ych  b u d o ­
w li rządow ych  n ie  od b y w a  się  w  tym  sto p n iu , 
jak  tego  w ym ag a ją  p o trzeby  pub liczne  i jak  na to , 
p o zw ala  obecn a  tech n ik a  bud o w lan a . Z rozpoczę­
ciem  całego  szeregu  b u dow li pub licznych , z w y ­
g o tow an iem  p lanów , z ro zp isan iem  p lan ó w  szcze­
g ó łow ych zw lek a ją  w ładze  rządow e n ie jed n o k ro t­
nie w  spo só b  tak i, iż trac i się  całe  la ta  k o sz to w ­
nego czasu . P lany  na b u dow le  p ub liczne  w ędrują, 
spoko jn ie  z in s tancy i p ie rw sze j do drugiej, z d ru ­
giej do trzeciej, czas up ływ a, a fak tyczn ie  się n ic  
n ie  robi i n ie jed n o k ro tn ie  zdarza  się, że w  tej p ra ­
cow itej p o w olnośc i nie w y czerp an o  n aw e t p rzy ­
znanych  d la  k ra ju  w  budżec ie  kredytów . In icya ty - 
w a  k ra jo w a  n a  p o lu  b u d o w n ic tw a  pu b liczn eg o  
b ardzo  je s t m ała.

T e  w szy stk ie  n ied o m ag an ia  sp ro w ad z ić  m ożna  
do jed n eg o  m om en tu : należy tej o rganizacyi. S łużba  
b u d o w la n a  tra k to w a n a  je s t w  in stancy i p ie rw sze j

Restauracja, Kawiarnia i Mleczarnia 
w ogrodzie „Zakopane"

w  K rakow ie, R óg1 ul. Lubicz 2 i P aw iej L. 1.
W. Dydasia śh obck Dworca kolejowego, b  o tw arta  od g. 5 rano  do g. 1 w nocy. 

W  r azie  d e sz cz u  pod k rytą  w eran d ą .

Dla P. T. Turystów, większych wycieczek itd. 
Kuchnia znakomita, potraw y na ś w ie ż e m  m aśle!

I P r z y jm u je  zamówienia na większe zebrania, 
i 1 = =  bankiety i t. d. ----  1

Po. gruntow nem  odnowieniu ogrodu w śród miejscowego- 
I pa rku  i plantacyj jako  jedyne m iejsce najwyżej w śród- 
[ m ieściu położone poleca się pam ięci P. T. Publiczności.
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i d rug iej po m acoszem u, jak o  p rzyczep iony[do  ad  - 
m in is tracy i po litycznej.

P o d czas  gdy  inne działy  ad m in is tracy i p u b li­
cznej, jak  sk a rb o w o ść , szk p ln ic tw o , za rząd  dom en 
i lasów , w ydzieliły  się już z w spó lnego  organizm u 
ad m in is tracy i po litycznej i zostały  zo rgan izow ane  
w  osobne  ciała, jak  k ra jo w a  d y rekcya  skarbu , 
k ra jo w a  R ada  szkolna, k ra jo w a  d y rekcya  dom en 
i la só w  —  jed n a  ty lko  s łu żb a  b u d o w lan a  je s t d a ­
lej k opc iuszk iem  bez organizacyi.

W  in te resie  publicznym  tedy, ta k  g o sp o d a r­
czym, jak  społecznym , u w aża  p rezydyum  Izby za 
rzecz kon ieczną, aby  zarządzoną  zo sta ła  reo rgan i- 
zacya  tego  działu  ad m in is tracy i w  duchu  au t ono 
m icznym .

W  in s tancy i I. n a leża ło b y  u tw orzyć  ok ręgow e 
u rzędy  bu d o w lan e , n a  w zór o k ręgow ych  dyrekcyi 
sk a rb u . N a czele k ra jow ej organ izacy i s ta łb y  n a ­
tu ra ln ie  nam iestn ik . R ów nocześn ie  pow in n o  n a s tą ­
p ić  ja sn e  o k reślen ie  kom petency i I i II in stancy i 
bu d o w lan e j, oraz ja sn e  rozg ran iczen ie , jak  da leko  
sięga  techn iczny  i fin an so w y  sam odzie lny  zak res  
d z ia łan ia  każej z tych  in stancy i.

Po kró tk iej dyskusy i u chw alono  p rzed s taw io n e  
w  tej sp raw ie  w n iosk i.

S p raw y  k o le jo w e .
N aczeln ik  B iu ra  ko le jow ego  przy  Izbie h a n d ­

low ej p rzed s taw ił obszerne  sp raw o zd an ie  z w y k o ­
n a n ia  u ch w a ł Izby, p ow zię tych  na  po p rzed n ich  
po sied zen iach  w  sp raw ach  ko lejow ych. S p raw o z­
dan ie  to  po  dłuższej dyskusy i p rzy jęto  do z a tw ie r­
d zającej w ia d o m o śc i, poczem  po  in te rp e lacy i 
w  sp raw ie  p rzed ło żen ia  te rm inu  zw ied zan ia  sa lin  
w ie lick ich  w  sp o só b  d la  K rak o w a i W ieliczk i 
n ieko rzystny  p osiedzen ie  zam knięto .

KRONIKA.
K r a k ó w ,  18 maja 1913.

T erm in  w yb orów  do Sejm u. N a  podstawie  
najwyższego patentu z dn. 9  m aja 1913 r., którym  
rozwiązano Sejm  krajow y i równocześnie zarządzono 
przedsięw zięcie now ych wyborów , rozpisano w  myśl 
§  6  statutu krajowego, powszechne wybory do Sejm u 
galicyjskiego i ustanowiono jako dzień w yborów  
w  o k r ę g a c h  w y b o r c z y c h  g m in  w i e j s k i c h  
3 0  c z e r w c a  1913 r., w  o k r ę g a c h  w y b o r c z y c h  
m i a s t  3 l i p c a ,  w  I z b a c h  h a n d l o w y c h  i p r z e ­
m y s ł o w y c h  4  l ip c a ,  a w  c i a ł a c h  w y b o r ­
c z y c h  w i ę k s z y c h  p o s i a d ł o ś c i  8  l i p c a  b. r.

Z a k o ń czen ie  roku szk o ln eg o  w  u zu p ełn ia ją ­
cy ch  szk o ła ch  p rzem y sło w y ch . W  niedzielę dnia 
18 maja 1913 r. o gódz. 10 rano odbędzie się uroczy­
ste zakończenie roku szkolnego połączone z wystaw ą  
w ypracow ań piśmiennych, rysunków i robót ręcznych 
a) w  szkołach uzupełniających przem ysłowych :

a ) m ęskich: 1) przy szkole ludowej im. św. W o j­
ciecha (na pl. B is k u p im ); 2 )  przy szkole w yd zia łow e j 
im. św. M ik o ła ja  (ul. Lubom irskiego); 3 )  przy szkole 
w yd zia ło w e j im. ces. Franciszka Józefa (u l. D ietlow sk a) ;
4 )  przy szkole w yd zia łow ej im. króla K azim ierza W ie l­
kiego (u l. W ąska na K aźm ierzu ) ;

b ) żeńskich : 5 )  przy szkole ludowej im. św. Bar­
bary (u l. Szujskiego, róg K ru p n ic z e j); 6 )  przy szkole 
w yd zia łow ej im. ces. E lżb ie ty  (ul. D ie tlow sk a) ;

b ) w  szkołach zaw odow ych uzupełn ia jących: 7 ) 
w  szkole dla uczniów krawieckich, przy szkole w yd z. 
im. św. Jana Kantego (na S m oleń sku); 8 )  w  szkole 
dla uczniów stolarskich, przy szkole w yd z. im . św. F lo - 
ryana (na Szlaku); 9 )  w  szkole dla uczniów ślusarskich 
i kowalskich (tam że na S z la k u ); 10) w  szkole dla 
uczenie krawieckich (budynek m iejskiej szkoły przem y­
s łow ej żeńskiej, ul. A n d rze ja  Potockiego, daw na K o ­
lejow a, 1 1 ) ;

c) w  szkołach uzupełniających h an d lo w ych : 11) 
męskiej przy szkole ludowej im. Juliusza Słow ackiego  
(W oln ica ).

M agistrat zawiadam ia o tem pp. M a js tró w  i K u p ­
ców, w zyw ając, aby jak najliczniej przybyli do szkół 
pow yższych, w  celu przekonania się o postępie uczniów  
w  naukach.

Nabożeństw o dziękczynne na zakończenie roku 
szkolnego odbędzie się tegoż dnia o godzinie 9  rano 
w  kościele X X .  P ijarów .

Zakład techniczno-dentystyczny
Michała Śliwińskiego

w  Krakowie, ulica Floryańska 1. 3 , 1. p.
Otwarty od 9 — 1 i od 3 — 6. 
W niedzielę i święta od 10 — 12.

Zakład wodoleczniczy i sanatoryum
:: specyalisty  ch o ró b  nerw ow ych ::

Dra K upczyka
CS3 Kraków, S zu jsk iego  L. 11.

JÓZEF SIERMONTOW SKI
FABRYKA W Y R O B Ó W  C U K IE R N IC Z Y C H  

KRAKÓW , UL. BRACKA L. 7. T E L E F O N  498. 

POLECA N A J L E P S Z E  W Y R O B Y  CUKIERNICZE.

Stolarnia m otorowa

Joachima Steinberga w  KraKowie
u lea  S tarow iśln a  85 — u lica  D ajw ór 14 — T e le fon  1378 

W ie lk i  sk ład  p o sad zek  d ę b o w yc h , d e szc zó łko - 
w yc h  i ta flo w y c h  z  d ę b in y  s ła w o ń s k ie j.

Z am ów ien ia  w y konu je  się  dobrze, rych ło  i tan io .

y y Uciecha"
Teatr świetlny

Kraków, ul. Starowiślna L. 16
Codziennie przedstawienia od 5— 11 wieczorem. 
W niedziele i święta od 3— Ii wieczorem.

Ostatni program o godz. 9-tej wieczorem.

Spółka Fakturowa
w Krakowie, ul. Podwale L. 7 
Stowarzyszenie zarejstr. z ograniczoną poręką 

pod patronatem Banku krajowego

Filia w
Eskontuje: F aktury , Rym esy, D ewizy, P rzekazy, 
Zaliczki ko lejow e, o raz  w szelkie p re tensye  ku p ie­
ckie, załatw ia inkasa. U dziela kredytu w rachunku  
bieżącym . P rzy jm uje w kładki na  książeczki oszczę­
dności i na  rach u n ek  bieżący i o p ro cen t. takow e po

od  n as tępnego  dn ia  po  złożen iu . — W ypłaca c o ­
dziennie  naw et w iększe kw oty bez w ypow iedzenia .

P o d a tek  r e n to w y  opłaca Spółka  
Fakturowa z w łasnych funduszów .

W  szkołach uzupełniających handlowych : 12) m ę­
skiej przy szkole w yd zia łow ej im . Jana Kochanowskiego  
(ul. L o re ta ń ska ); 13) żeńskiej przy szkole w yd zia łow ej 
im. Zygm unta  Krasińskiego (p l. M a te jk i 1 1 ) ;  zakoń­
czenie roku szkolnego nastąpi dopiero z końcem maja  
t. r., a to z powodu, że nauka w  tych szkołach roz­
poczęła się w yjątkow o później.

W a ln e  zgrom ad zen ie  C echu  k onc. m ajstrów  
m urarskich , c ies ie lsk ich  i t. d. N adzw yczajne  w alne  
zgromadzenie czło nków  Stowarzyszenia koncesyonowa- 
nych m ajstrów murarskich, ciesielskich, studniarskich 
i m ajstrów brukarskich w  K rako w ie  odbędzie się dnia 
21 maja 1913 o godzinie 5 po południu  w  sali K lubu  
rękodzieln iczo- mieszczańskiego przy ulicy św. K rzyża  
L . 7, parter.

Porządek dzienny obejmuje :
1. Zagajen ie  walnego zgromadzenia przez Star­

szego cechów.
2 . O d czy tan ie  protokółu z ostatniego zgromadzenia.
3 . Z m ian a  statutu Stowarzyszenia i statutu dla  

Sądu rozjemczego.
4 . W nioski i interpelacye członków.

Starszy cechów : 
Tomasz Bujas.

Z G w iazdy krakow sk iej. W y d z ia ł  krajow y roz­
pisuje konkurs do wylosow ania 4  premij z fundacyi śp. 
Ł o d zią  Ponińskiego w  wysokości 1530 K ,  1270 K ,  
1025 K ,  i 765  K ,  dla niezamożnych czeladników rę­
kodzielniczych pragnących założyć własną pracownię. 
W aru n k i ubiegania się o przypuszczenie do losowania, 
które są wcale przystępne, można przeglądnąć w  lokalu 
stowarzyszenia, przy ul. św. Jana 1. 2, I I.  p. codziennie  
m iędzy godz. 6 — 9  wieczór.

W y c ie c z k ę  sta tk iem  do N iep o łom ic  urządza  
Z  w . E leuterya w  niedzielę 18 maja br. W  program ie: 
Sypanie kopca grunwaldzkiego, orkiestra, bufet, niespo­
dzianki. P unkt zborny na placu G rob le  pod W a w e le m .  
W y ja z d  o godz. 2  popołudniu, pow rót o 9  w ieczorem . 
Cena biletu tam i napowrót I K  —  do nabycia na 
miejscu. Z arzą d  zaprasza do jak najliczniejszego udziału  
członków  i gości.

W a ln e  zgrom ad zen ie  E leuteryi w e w torek dnia 
29  kw ietn ia b. r. w  lokalu w łasnym  na ul. św. Jana
I. 2 . —  odbyło się poufne W a ln e  zgromadzenie człon­
ków  Z w ią z k u  E leuteryi, które zagaił w iceprezes pan  
Z a g ó r s k i  krótkiem  przem ów ieniem . Sekretarz p. C i e ­
p l i k  odczytał protokół ostatniego walnego zgromadze­
nia a następnie p rzedstaw ił sprawozdanie z działalno­
ści zarządu za I  kw arta ł 1913 r.

D oniosłą  sprawę zam ykania szynków w  niedzielę
1 święta, rozpoczętą przed kilku laty, kontynuowano  
w  dalszym ciągu na zgromadzeniach „ Z w ią zk u  katol. 
właścicieli realności" gmin podm iejskich. I tak; 5 sty­
cznia b. r. w yg łos ił p. C iep lik  na Zw ie rzyń cu  referat 
p. t . : „Koncesye szynkarskie a spoczynek n iedzie lny";  
19 stycznia p. Zagórski na K ro w o d rzy : „Z am ykan ie  
szynków w  niedzielę i św ięta"; 16 lutego na ogólnem  
zgromadzeniu właścicieli realności w  K lub ie  mieszczań­
skim p. Zagórski: „Z am ykan ie  szynków od soboty do 
poniedziałku" a p. Stączek: „o rewersach demolacyj-, 
nych". —  Jeden z czło nków  Z arządu  bierze udzia ł 
w  deputacyi „ Z w ią z k u  katolicktch właścicieli realności" 
do K s. Biskupa Sapiehy, celem w ręczenia mu w  tej 
sprawie m emoryału, opracowanego przez sekretarza 
Z arządu  p. C ieplika. O b ecn ie  przygotowuje się odezw ę  
do posłów  w  pow yższej sprawie, która —  m amy na­
dzieję —  poruszona przez nich ponownie w  Sejm ie  
a poparta przez K s . Biskupa Sapiehę i innych, odnie­
sie pożądany skutek.

Z arzą d  w z ią ł liczny udzia ł w  wiecu obyw atelskim  
w  Sokole w  sprawie zam ykania szynków, 2  marca 
w  Pol. T o w . Em igrac. w yg łosił p. Surów ka odczyty  
dla w ychodźców : 25  lutego „o strasznych skutkach 
alkoho lizm n "; 27  lutego: „A lk o h o l jako wróg ludzkości";  
2 8  lutego: „A lk o h o l jako rozsadnik dem oralizacyi"; 
3 m arca: „A lko h o lizm  i rozpusta a upadek P olsk i“ ; 
17 marca: „A lk o h o l jako szkodnik społeczny" 25  mar­
ca: „o alkoholizm ie". W  kilkunastu odczytach przed­
staw ił nadto tensam prelegent popularne dzieje Polski 
od X V I I  w ieku do czasów najnowszych.

■W samym lokalu w yg łosił p. D r  K ep le r dw a w y ­
k ła d y  i tak: 23  lutego „ W p ły w  alkoholu na organizm "
2 marca „N ap o je  wyskokowe a ich falsyfikaty"; zaś 
16 marca odczyt p. P . K ittaya : „O rganizacya Z w ią z ­
kó w  Strzeleckich".

N a  zwrócenie przez nas uwagi zarządów kinotea­
trów  w  K rakow ie  na doniosłość przedstaw ień z zakresu 
alkohologii i potrzebę napisów polskich otrzym aliśm y

Nowo wprowadzone

Piwo krajowe Limanowskie
uznane za najlepsze jest już wszędzie do nabycia.

R ep rezen tacyą  i sk ład y  w e  w ła sn y m  za rząd zie  p rzy  ul. M ostow ej 1. 6 Nr te l. 1334.
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N AD ESŁANE.

BENZ
dumał

95.000 koron 
za najlspszy motor 

do jazdy 
napowietrznej

Filia Austryack. Tow. motorowego

B E N Z  -  K R A K Ó W

łyty

łyny

rzybory

rzyrządy

apiery

krajow e i zagra­
niczne najsłyn­
niejszych firm: 
„Fos“ (W arsza­

wa), Kodak, 
G oerz, Lumiere, 
Jougla etc. Po 
najtańszych ce­
nach. W najw ię­

kszym wyborze. 
Cennik gratis.

W a rs z a w sk i 
S k ła d

przyborów  fo­
tograficznych

S Z E W S K A  L . 2 .
Telefon Nr. 1428.
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w yjaśnienie, że zam ów iły  tego rodzaju film y(n. p. K in o  
W a n d a ).

C zyteln ia T o w . dzięki bezinteresownemu dostar­
czaniu pism niektórych redakcyi, którym  składam y na 
tem  miejscu serdeczne „Bóg zap łać11 —  rozwija się stale. 
Z a b a w  urządzono 3, posiedzeń Z arząd u  10, nadzw y­
czajnych 1, czło nków  przybyło  11, ubyło 2 .

Z e  sprawozdania kasowego wyn ika, że T o w a rz y ­
stwo znajduje się w  krytycznym  położeniu i dlatego  
nie m oże rozwinąć wydatniejszej działalności.

U zupełn iono  następnie Z arzą d  wyborem  p. M o ż -  
dżeńskiego L .  na prezesa i p. M a zu ra  K . zastępcy 
sekretarza.

W  żyw ej dyskusyi podnoszono w  szczególności 
sprawy finansowe, które utrudniają rozwój należyty 
T o w arzys tw a; postanowiono m iędzy innemi założyć  
„ K ó ł k o  a m a t o r s k i e 11 dla przysporzenia funduszów  
Tow arzystw u .

Prócz tego uchwalono jak najrychlej zorganizować 
„ k u r s  p r e l e g e n t ó w 11. Z a rzą d  w zyw a  uprzejm ie 
członków , do jak najliczniejszego zapisywania się tak 
na kurs pow yższy jak i do kó łka  amatorskiego zaś do 
osób w p ływ o w ych  i instytucyi finansowych zwraca się 
z prośbą o moralne i materyalne poparcie.

Zgrom adzenie  zakończono uroczystem składaniem  
przyrzeczeń now ych członków .

Z  tea tru  m iejsk iego . Z  pow odu gościnnych w y ­
stępów p. Ireny Solskiej w znaw ia  teatr krakowski 
w  sobotę 17 bm. kom edyę Szekspira „ A s  you like i t “ 
(„Jak w am  się podoba11)  w  przekładzie  L .  U lricha.  
K om edyę tę napisał Szekspir w  r. 1 5 9 9 ; liczy ł podów ­
czas lat 3 5 , znajdow ał się zatem  w  pełnym  rozkwicie  
s ił twórczych. Jest też ta kom edya jednem  z najpogo­
dniejszych d z ie ł poety. P . Solska odtw orzy w  niej rolę  
R ozaliny, która w  repertuarze znakom itej artystki należy  
do najprzedniejszych je j kreacyj.

W y c ie c z k ę  s ta tk am i n a  B ie la n y  p o łą c z n ą  
z z a b a w ą  leśn ą , urządza w  niedzielę dnia 1 czerwca
b. r., a w  razie niepogody w  następną n iedzielę S tow . 
„G w ia z d a 11 w  K rakow ie .

T a k  wycieczki jakoteż i zabaw y tego stowarzy­
szenia cieszą się w ielką popularnością wśród publiczno­
ści. K o m ite t dokłada też wszelkich starań, aby ucze­
stnicy obecnej w ycieczki odnieśli jak najlepsze wspom ­
nienie W  szczególności zaś zam ówiono dw a statki, 
które od rana będą nieprzerw aln ie kursować. K o m ite t 
P ań  dzięki ofiarności naszego kupiectw a zebra ł większą  
ilość pięknych fantów  do tomboli, ko ła  szczęścia, po­
czty i t. d. W obec dalszego faktu, że cena b iletów  
jazd y tam i z powrotem , oraz wstępu do lasu ozna­
czono na m inimalną kw otę 1 kor. 6 0  hal., wreszcie, 
że przygotowano doborow y bufet w e w łasnym  zarzą­
dzie, nadto, że tak jeździe tam, jak i z pow rotem  
przygryweć będzie zdw o jona muzyka w ojskow a, oraz 
będzie śp iew ał chór —  skorzysta z tego szersza Pub li­
czność, aby zdała od gwaru miejskiego przepędzić parę 
m iłych chw il wśród lasu.

N ie  zapom niano też o maluczkich, którzy mają 
wstęp w o lny do lasu, płacąc jedynie kw otę 6 0  hal. 
za jazdę tam i z powrotem . P ierw szy pow rót nastąpi 
przy oświetleniu ogni sztucznych i lam pionów już o go­
dzin ie 9  wieczór. —  D ochó d z w ycieczki przeznaczono  
na budow ę własnego domu, która, nawiasem  m ówiąc, 
w  niedalekiej przyszłości się rozpocznie.

Bliższe szczegóły podane będą w  afiszach. B ile ty  
kupow ać przedtem  można w  lokalu stów. ul. św. Jana 
2, II,  p. m iędzy godziną 6 — 9  wieczorem  codziennie.

T rudne p ytan ie , ch oć  ła tw a  od p ow ied ź . 
W szystkie sfery urzędnicze narzekają ustawicznie, że 
z pensyi, w yp łacanej im przez rząd, czyto centralny, 
czy autonom iczny, czy wreszcie przez pryw atne insty­
tucye w yżyć nie m ogą; co w ięcej, że naw et popadają 
w  coraz to w iększe długi.

N ie  chcąc rozstrzygać tej tak zwanej kw estyi urzę­
dniczej, chcem y do naszych C zyte ln ików  zwrócić się 
z następującem  p y ta n ie m :

O to  pew ien urzędnik w  pew nej instytucyi asekura­
cyjnej ubezpieczył się na kw o tę... 120 tysięcy koron. 
W ed łu g  naszego obliczenia od kw o ty  tej w yp adałoby  
przeciętnie p łacić co roku zw yż po 4 2 0 0  koron. Z a p y ­
tujem y, czy urzędnik naw et bardzo wysokiej rangi (w  w y ­
padku, o którym  m ówim y, wchodzi w  grę urzędnik

NOW OCZESNY

Hotel „ C IT V “
Kraków, ul. św. Gertrudy 29,

Telefo n Nr 0 3 2 3

zo s ta ł otwarty, a urządzony według  
najnowszego stylu i hygieny ::

= =  z p ięk n ym  w id ok iem  na p l a n t a c y e .  —

| | | 2  elegancko urządzone pokoje, ogrzew anie centralne, 
“ ■ zim na i ciepłe, woda, ora Z telefon W każdym pokoju. 

Łazienka na miejscu. — W inda osobow a i ciężarow a.

Kawiarnia i Restauracya-
C e n y p r z y s tę p n e .
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Znakomity

PORTER ANGIELSKI
oryginalny

firm y B A R C L A Y  P E R K IN S  &  C o . L O N D O N
znany ze sw ych składników  odżywczych — poleca

A. Hawełka
w  Krakowie

c. i k. dostaw ca dw orów .

W ysyłki na  prowincyę W każdej ilości 1ji i '/2 butelek 
uskutecznia odw rotnie.

P. T.
Niniejszem mam zaszczyt podae 

do wiadomości Szanownej Publi­
czności, że w  moim handlu pro­
w adzę w yłącznie

m u
marcowe i eksportowe

tak beczkow e jakoteż i flaszkow e.
Dziękując za dotychczasow e za­

ufanie, proszę uprzejmie o zaszczy­
canie mnie i nadal swym i w zglę­
dami i kreślę się

z Wysokiem poważaniem

WOJCIECH OLSZOWSKI
K r a k ó w , M a ły  R y n e k , r ó g  u l . S z p ita ln e j.

liSTiEMf $  l l l l l
F ilia  w  Krakowi , u!, św, Jana 1, róg Rynku 42
K a p ita ły  własne i powierzone na K 20Ó m ilio n ó w .
Jako instytucya centralna pozostaje w  stosunkach z 6700 

zakładami finansowymi i kasami oszczędności.

Wkładki
na ks iążeczk i I rachunek bieżący, 

oprocentowuje obecnie

po 472°/o do 5°/o
według umowy ze zna­

czną dzienną wolną dyspozycyą,

Zarząd g łów n y  w  P ra d z e .
Berno, Lwów, Wiedeń, Kraków, Czerniowce, Tryest.

F I L I E :
E X P O Z Y T U R Y :

Z arząd g łó w n y  w  P rad ze.
Bielsko-Biała, Wiedeń, Luhaczowice, Piszczany.



N r 20 »TY G O D N IK  M IESZC ZA Ń SK I« 7

średniej rangi) jest w  możności opłacania tak wysokiej 
prem ii asekuracyjnej?

N a  pytanie pow yższe, zdaje się, żaden z naszych 
C zyte ln ikó w  nie w ah a łb y  się dać odpow iedzi prze- 
cącej.

C o  j e d n a k  o d p o w i e  n a  t o  T o w a r z y ­
s t w o  W z a j e m n y c h  U b e z p i e c z e ń  w  K r a ­
k o w i e ?

Z a tam ow an ie  k om unikacyi. N a  w zór zagrani­
cznych zakładów  kaw iarnianych poczęli i nasi kaw iarze  
krakowscy urządzać się w  miesiącach letnich w  ten 
sposób, że na chodnikach ustawiają rzędy stolików  
i krzeseł, robią prowizoryczne oranżerye południow ych  
kw iatów , aby dać przez to wysiadującej w  kawiarniach  
publiczności z łudzenie, że znajduje się na ło n ie  przy­
rody, a nadto by uchronić ją  od nieznośnego w  zam ­
kniętych lokalach gorąca. A c zk o lw ie k  zastawianie stoli­
kam i części chodnika jest tam ow aniem  kom unikacyi, to 
jednak sposób urządzania tych bulwarowych kaw iarń  
jest tego rodzaju, że pozostawia dość znaczną część 
trotuaru do dyspozycyi przechodniów. P rzec iw  takim  
kaw iarzom  nie podnosi nikt rekryminacyi.

Chod zi jednak o to, że jedna z kaw iarń krakow ­
skich p ozw oliła  sobie na rzecz, która absolutnie c i e r ­
p i a n ą  b y ć  n i e  m o ż e .  C hod zi tu o kaw iarnię  
„ E  s p 1 a n a d e “ i o jej w łaścicieli K arola W o łk o w -  
skiego i H ugona R ippera . O tó ż  panow ie ci, urządzając 
kaw iarnię bulwarową, zajęli ca ły  chodnik na rogu ulic 
P odw ala  i K rupnicze j, nie pozostawiwszy pasa, w o l­
nego do przejścia. T a k ie  postąpienie jest —  przypusz­
czam y —  naw et w b rew  intencyi magistratu, który nie­
w ątp liw ie , pozw alając właścicielom  „Esp lanady" na 
kaw iarnię bulwarową, k ierow ał się raczej względam i 
ogólnego dobra i wygody, a nie prywatnego interesu 
dw óch jednostek i zastrzegł wo lne przejście publi­
czności.

Pon iew aż pp. W ołkow ski i R ip p er rozgospodaro- 
w ali się na całym  chodniku, by łoby rzeczą n iezw ło ­
czną i konieczną, aby magistrat zbadał tę sprawę i za­
rząd z ił oczyszczenie ze stolików i krzeseł tej części 
chodnika, która ze względu na w ygodę przechodniów  
musi pozostać wo lną. T o  zarządzenie jest tern konie­
czniejsze, ile, że publiczność zmuszona schodzić z  tro­
tuaru na gościniec, naraża się na niebezpieczeństwo  
przejechania przez nader gęsto w  tern miejscu kursujące 
wo zy. W  im ię zatem  publicznego bezpieczeństw a w zy ­
w am y magistrat, aby natychmiast postarał się o usunięcie  
z chodnika niem ieckich sto łów  i s to łków  kaw iarni 
„Esp lanade“ .

Z tea tru  ,,A p o llo “ . N o w y  program trw ający od  
16 do 31 b. m. jest podobnie jak w szystkie dotych­
czasowe programy teatru „ A p o llo "  nader zajm ujący  
i interesujący i spotyka się z bardzo sym patycznem  
przyjęciem  publiczności, która też w yp ełn ia  co w ieczór 
po brzegi salę teatru. W y stęp u ją  m ianow icie: T ru p a
D o b o , węgierski zespół śpiewacki i taneczny; sceny 
z  życia cyganów. L es H arrys , transformacyjny duet 
śpiewacki i taneczny. M a x  T e llh e im , renom owany hu­
morysta. Systers D e a k , duet taneczny. W illia m  Poole, 
kom ik murzyn. W y s tę p  gościnny sław nej deklamatorki 
L e n y  D uveq ue i inne s iły  artystyczne.

Z a k o p a n e  w  K rakow ie. P od taką nazwą otwar­
tą została w  tych dniach kaw iarnia, m leczarnia i re- 
stauracya przy zbiegu ul. L ub icz  i P aw ie j w  pięknym  
zaim prowizowanym  ogrodzie. W łaścicielem  i kierow ni­
kiem  tejże jest p. W incenty  D  y d a ś, znany przem y­
s łow iec krakowski. W  cienistym  ogrodzie ustawiono  
cały  szereg stolików ogrodowych dla odw iedzających  
licznie konsum entów, a w  środku ogrodu ustawiono al­
tanę dla orkiestry, która od godz. 4  popołudniu do 
godz. 1 1 w ieczorem  produkuje swe utw ory m uzyczne, 
dla uprzyjem nienia kilku chw il przybywających gości 
tamże. Parasole chińskie przeciw słoneczne, werandy, 
altany pokryte dzikiem  winem , klom by naturalnych  
kw iatów  i t. d. czynią sym patyczne wrażenie sielanki, 
gdzie m ile można spędzić chw il parę przy smacznej 
produkcyi spożyw czej, jaka zażądaną zostanie. W z n o ­
wionem u interesowi, a przerwanem u długotrw ałą  zimą, 
życzyć należy licznego szeregu gości tak przejezdnych, 
jak i m iejscowych, tem bardziej, że kaw iarnia, m leczar­
nia i restauracya „Z a ko p an e"  już o godz. 4  rano tak 
dla przybywającej do K rakow a pociągami publiczności, 
jak i rano odjeżdżającym  oddaje pożądaną przysługę.

N o w y  h o te l „City" w  K rakow ie (T e le fo n  3 2 3 ) .  
U  stóp prawie W aw elu, przy przystanku tram wajowym  
obok kościoła Bernardynów , przy ul. św. G ertru dy pod 
liczbą 29 z jednej strony i z drugim frontem  i w e j­
ściami od plant, stanęły dw a w ie lk ie  gmachy złączone  
oficynam i ku sobie, tworząc w  ten sposób dw a piękne, 
Wysokie, czteropiętrow e i szerokie budynki, przeznaczone  
na hotel pod w yżej w ym ienioną nazwą. W łaścic ie lem  
tych dw óch pięknych kolosów, mieszczących w  sobie 
102 pokoi jest znanym  już od kilkunastu lat p. M a ksy ­
milian W ilder, b y ły  restaurator na stacyi kolejow ej 
w  H a liczu , w  Suchej, Rochatynie, a ostatnio właściciel 
festauracyi i kaw iarni w  Rzeszow ie . P rzybyw szy do 
Krakow a pod ją ł trudne zadanie. Urządzen ie  bow iem  
hotelu, dostrajające się do najnowocześniejszych, a z każ­
dym  dniem  wzrastających wym agań podróżującej publi­
czności, żąda nietylko wielkiego nakładu finansowego, 
lecz przedewszystkiem  znawstw a stosunków lokalnych, 
energii i silnej, a niezłom nej i nieodstraszającej w o li 
właściciela. W szystko to zostało na uboczu, praca rę­
kodzielników  krakowskich codziennie rosła i dziś stanął 
gmach gościnny, który w  szereg pierwszorzędnych za- 
“czyć należy. Budowniczym , projektodaw cą i w yko­
nawcą tegoż jest znany architekt krakowski p. K l e i n -

b e r g e r, który w y w ią za ł się znakom icie ze swego za­
dania. P iękne stylowe spokojne fasady, bez krzykliw ych  
frazesów sztukaterskich, same zew nętrznie już potw ier­
dzają, że w nętrze budynków przed obcymi przybyszami 
śm iało pochlubić się może. 1 naprawdę wszysltko ele­
ganckie, U rządzenia  pokoi i um eblowania w  piękny 
ciemny machoń przyozdobione robią imponujące w raże­
nie. W  każdym  pokoju laDoir z zim ną, gorącą wodą, 
ogrzewanie pokoi i całego gmachu centralne. W  każdym  
pokoju telefonik do portyerni, przyrząd elektryczny do 
zbudzenia gościa, dw ie  w in d y  osobowe i towarowe. 
Jednem słowem  wszelkie nowoczesne urządzenia i udo­
godnienia, jakie za granicą spotykam y. N a  rozległych  
parterach frontow ych pomieszczono dw ie  wspaniale 
urządzone kaw iarnie z licznym i pokojami do gier tow a­
rzyskich ze spuszczanemi do suteren szybami, poprze­
dzone w ygodnym i tarasami wśród naturalnej plantacyjnej 
zieleni. Sale restauracyjne z galeryą dla orkiestry, na 
liczne zebrania towarzyskie, zabaw y i -t. d. również 
pojem ne i gustownie udekorowane, gdzie roboty stolar­
skie w yk ona ł krakowski m ajster stolarski p. S tanisław  
P  r y l .  Jednem słow em  całość tego zakładu przem y­
słowo - handlowego przynosi zaszczyt jego twórcom, 
a K rakó w  znów  naprawdę przed obcym i pochlubić się 
może, że hotel ten może śm iało zaliczyć się do pierw szo­
rzędnych po europejsku urządzonych zak ładów . ( I.  P .) .

Sprawy zawodowe.
Reforma budow nictw a państw ow ego.

Z  W iednia d o n o szą : O ddaw na  już p o d n o szo n o  
publiczne skarg i, że to k  czynności urzędow ych przy  
budow lach  państw ow ych jest ociężały  i p rzew lekły, 
na czem  c ie rp ią  dostaw cy i p rzedsięb iorcy , zm uszeni 
nieraz d ługo  czekać na w yp łacan ie  należących im 
kw ot. G łó w n ą  w iną tego  s tanu  była  n iedaw no  o k re ­
ś lo n a  k om petencya  m in isterstw , dla k tórych  b u d o ­
wle w y k o nyw ano  i k om petencya  m in isterstw a ro b ó t 
publicznych. Spostrzeżen ie  to  uczynił m in is te r ro b ó t 
publicznych dr T rn k a  już przy objęciu  sw ego u rzę­
d ow an ia  i natychm iast ro zp o czą ł ro k o w an ia , by 
usunąć te n iedogodnośc i. R okow an ia  te  uw ieńczył 
pom yślny  rezultat. N a p rzy sz ło ść  każde z poszcze­
gólnych  m in isterstw  m a ty lko  zadecydow ać, czy dla 
jego  celów  p o trzeb n a  jest jaka budow a, w jakich 
rozm iarach  i do  jak iego  te rm inu , a gdy tak a  decy- 
zya zapadnie , t. j. gdy w zniesien ie  budynku będzie 
p o s tan o w io n e , c a ła  akcya przechodzi na m in is te r­
stw o ro b ó t publicznych, k tó re  w dalszym  ciągu p ro ­
wadzi za rząd zo n ą  b u dow ę, aż do  kollaudacyi i o d ­
dan ia  jej danem u  m in isterstw u.

G dy do  dziś podczas ca łego  trw an ia  budow y 
p o zo staw ały  rozm aite  w ątpliw ości co  do  k o m peten - 
cyi jednego  lub kilku m in isterstw , na przysz ło ść  
ty lko  m in is te rs tw o  ro b ó t publicznych sam o  będzie 
k ie ro w a ło  budow ą. P rzez to  zak re s  d z ia łan ia  k ie­
row nictw a budow y i w ładz podw ładnych , k tó re  p ro ­
w adzą bud o w ę, zo s ta ł  rozszerzony . Isto tny  postęp  
leży jednakże w  p rzen ies ien iu  ro zp orządzalnośc i 
kre d y te m  bu d o w lan ym  do m in isters tw a  ro b ó t  
publicznych, k tó re  w  ten sposób m o że  p rzy sp ie ­
szyć sp raw ę  w y p ła t i rachunków  k re d y tu  budo­
w lan eg o . Jakko lw iek  now e p rzep isy  są  już wyprą*-- • 
cow ane, o k aza ło  się  w skazanem  ze w zględów  bu­
dżetow ych i techn iczno  - rachunkow ych , od roczen ie  
wejścia w życie now ych p rzep isów  do  rozpoczęc ia  
now ego  o k re su  budżetow ego. N o  w e p r z e p i s y  
w s p r a w a c h  b u d o w l a n y c h  w e j d ą  w ż y c i e  
o d  1 s t y c z n i a  1914 r. Będzie to  m ia ło  z d ru ­
giej s tro n y  tę  korzyść, że o so b y  in te reso w an e  będą 
m og ły  zapoznać  się do k ład n ie  z now ym i p rzep i­
sam i. N iezaw odnie  now e te p rzep isy  będą  pow itane 
z zadow olen iem  przez w szystkie czynniki in te re so ­
w ane.

P r e m i e  p i e n i ę ż n e  d l a  c z e l a d n ik ó w .  W y­
dział k rajow y ro zp isa ł k onkurs , celem  lo sow an ia  
prem ij z fundacyi ś. p. W incentego  Ł o d zią  - P o n iń - 
sk iego  dla czeladników  rzem ieślniczych. L osow an ie  
odbędzie  się dn ia  19 lipcu b. r., w ygrane będą n a ­
s tępujące p rem ie : I-sza p rem ia  1.530 k o ro n , 11-ga 
p rem ia 1.275 k o ro n , I ll-c ia  p rem ia  1.020 k o ro n , 
IV-ta p rem ia 7 6 5  k o ro n . —  D o ciągn ien ia  lo sów  
przypuszczeni będą ty lko  ci czeladnicy, k tórzy : a) 
w G alicyi są  u rodzeni i do  niej p rzynależni; —
b) w yznają religię ka to licką , rzym skiego , greckiego  
lub o rm iań sk ieg o  ob rząd k u ; —  c) wyuczyli się ja ­
k iegoś rzem io sła  i m ają  uzdo ln ien ie  i p raw n ą  kwa- 
lifikacyę do  sam odzie lnego  w ykonyw an ia  jego , dla 
ubóstw a jednakże nie m o g ą  w ykonyw ać sw ego rze ­
m io s ła  sam o istn ie ; —  d) w ykażą m o ra ln e  zach o w a­
nie się św iadectw em , w ydanem  przez w łaściw y urząd  
parafia lny , a zatw ierdzonem  we Lw ow ie i w  K ra­
kow ie przez dyrekcyę policyi, w innych  zaś m iej­
scow ośc iach  przez w łaściw e s ta rostw o .

Czeladnicy, chcący  wziąć udz ia ł w  losow an iu , 
m ają  najpóźniej do  dnia  5 lipca br., do  godziny  d ru ­
giej p o p o łu d n iu , w nieść p ro śb y  do  W ydziału k ra ­
jow ego, z do łączen ie  dow odów , iż p o siad a ją  p o ­
wyższe w arunki.

K onkurs na s ty p en d y a  w  szk o le  zegarm i­
strzów . D yrekcya szkoły zaw odow ej dla zegarmistrzów  
w  Karlstein (A u s trya  D o ln a ) ogłasza konkurs na kilka  
stypendyów rządowych po 3 0 0  K  rocznie dla kandy­
datów, pragnących pobierać naukę w  tej szkole.

W łasnoręczn ie  napisane podania należy wnieść  
pod adresem D yrekcyi szkoły najpóźniej do dnia 30-go  
czerwca br.

D o  podania należy za łą c zy ć :
1. M e trykę  chrztu lub u ro d z in ;
2 . Św iadectw o przynależności;
3 . O statn ie świadectwo szkolne, względnie ostatnie  

św iadectwo uzupełniającej szkoły p rzem ys ło w e j;
4 . Ś w iadectw o ubóstw a;
5. Ś w iadectw o nauki lub pracy, jeśli kandydat za­

jętym  już b y ł w  zaw odzie zegarmistrzowskim.
Bliższych informacyj udziela Izba handlowa w  K ra ­

kow ie.

Dział ekonomiczny.
W n io s k i na  p a ń s tw o w ą  ra d ę  k o le jo w ą .

W  Izbie han d lo w ej w  K rakow ie  rozpoczęły  się 
prace  n ad  w n ioskam i, jak ie  delegac i Izby zgłosić- 
m ają  w  sp ra w a c h  ruchu  to w aro w eg o  i o sobow ego  
na sesy ę  p ań s tw o w e j Rady kolejow ej, zw o łan ą  na 
d ru g ą  p o łow ę czerw ca  1913.

In te re san c i zechcą  ew en tu a ln ie  życzenia  w  tym  
w zględzie  p rzed łożyć  p rezydyum  Izby w  drodze 
p isem n ej lub ustnej, na jpóźn ie j do 1 czerw c b. r.

K an alizacya  W is ły . W  b iu rze  k rak o w sk ie j 
ek spozy tu ry  dyrekcyi b u d o w y  dróg  w odnych  o tw arto  
oferty  na  los Ill-c i sk an a lizo w an ia  W isły  po lew ej 
i p raw e j s tron ie  n a  G rzegórzkach  i w  P łaszow ie . 
N adeszło  sze ść  ofert, m ianow ic ie : 1) L ieb ling  i K a- 
hane  237.000 K, 2) Leon i M ieczysław  K urkiew icz, 
oraz E d w ard  U dersk i 312.000 K, 3) R odakow sk i, 
S o sn o w sk i i Z ach a ry ew icz  283.000 K, 4) Jen k n e r 
i P o p ie l 283.000 K, 5) B e tte r i T la c h n a  233.000 K,
6) L udw ik  M unk i S k a  2 2 2 0 0 0  K. O d d an ie  robót 
n a s tąp i za k ilk a  dni.

T a r g  ko szy k ars k i w  K ra k o w ie . T o w arzy stw o  
pom ocy  p rzem ysłow ej u rządza  w  czasie  od 10 
czerw ca  go 10 lipca  ta rg  k oszykarsk i, k tó ry  b ę ­
dzie po łączony  z w y s ta w ą  i ta rg iem  k ilim ó w  
w  g łów nym  p aw ilo n ie  „O leand rów ,"  P raco w n ia , 
w a rsz ta ty  i szkoły  k oszykarsk ie , k tó re  jeszcze  u- 
działu  nie zgłosiły , zechcą  to  uczynić  m ożliw ie  ry ­
chło pod  ad resem  T ow . pom ocy p rzem ysłow ej 
w  K rakow ie, u lica  P o d w ale .

W y s ta w a  i ta r g  k ilim ó w  w  K ra k o w ie . Na 
u rząd zo n ą  p rzez T o w arzy s tw o  pom ocy p rzem y sło ­
w ej w y s ta w ę  i ta rg  k ilim ów  zg łoszen ia  n a p ły w a ją  
bard zo  licznie. W y staw a  o dbędz ie  się  w  czasie  od 
10 czerw ca  do 10 lip ca  w  g łów nym  p aw ilo n ie  
„O lean d ró w " . W  czasie  w y s taw y  odbędzie  się  a n ­
k ie ta  nad  nas tęp u jącem i p y tan iam i: a) ja k ą  d ro g ą  
p o d n ie ść  k ilim k a rstw o  i pozy sk ać  m u now e rynki 
zby tu ; b ) u s ta len ie  ty p u  kilim u po lsk iego .

E x p o rt do S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h . W  b iu ­
rze Izby han  iłow ej p rzejrzeć m ogą in te re so w an e  
firm y p ro jek t now ej am ery k ań sk ie j taryfy  celnej, 
k tó ra  z aw ie ra  znaczną  ilość  now ych  lub  zm ienio­
nych  pozycyi.

O g ło szen ie  ro z p ra w y  o fe r to w e j.  D nia 19 go 
m aja  1913 r. odbędz ie  się  w  c, k. K iero w n ic tw ie  
regu lacy i Soły  w  Ż yw cu ro zp raw a  o fertow a na 
d o s taw ę  m ate ry a łó w  faszynow ych  do b u dow li w o ­
dnych  regu lacy jnych  n a  rzece Sole pod  H ecznaro - 
w icam i.

B liższych  inform acyi udziela  Izba h an d lo w a  
w  K rakow ie.

D n ia  19. m aja  1913 odbędzie  się  w  K ierow ni­
ctw ie  b u dow y  regu lacy i Soły w  Ż yw cu  ro zp raw a  
ofertow a na d o s taw ę  m atery a łó w  faszynow ych  do 
bu dow li n a  rzece Sole. B liższych inform acyi udziela  
Izba h an d lo w a  w  K rakow ie-

O g ło sze n ie  d o s ta w . D yrekcya  kolei p a ń s tw o ­
w ych  we L w ow ie o g łasza  ro zp raw ę  o fertow ą na 
d o staw ę  p ra sy  litog raficznej szybkob ieżnej. O ferty  
w n ieść  należy  do d n ia  31 m aja  b. r.

D yrekcya  ko lei p ań s tw o w y ch  w e L w ow ie o- 
g łasza  ro zp raw ę  o fertow ą na robo ty  m urarsk ie  
około rozszerzen ia  m agazynów  to w aro w y ch  na 
stacy i w  S am borze.

O terty  w n ie ść  należy  n a jpóźn ie j do 7 czerw ca  
1913 r.

B liższych inform acyi udz ie la  Izba h an d lo w a  
w  K rakow ie.

In fo rm acyę . Firm a „K arl F roh  & C o .“ w  H am ­
burgu  s ta ra  się  w  osta tn ich  czasach  w ejść  w  s to ­
sunki z au stry ack im i in te resan tam i.

P rzed  zaw arc iem  um ow y zechcą  o dnośne  o so ­
by zac iąg n ąć  inform acyi o pow yższej firm ie w  Iz­
bie h an d low ej i p rzem ysłow ej w  K rakow ie.

Z w y cza je  sp edytorsk ie  w  S zczecin ie . Izba 
h an d lo w a  w  K rakow ie p o s iad a  zb ió r zw ycza jów  
h an d low ych , o b o w iązu jących  w  przem yśle  sp e d y ­
to rsk im  w  Śzczecin ie .

Rzecz ta  p rz e d s ta w ia  znaczny  in te re s  d la  
w szy stk ich  n aszy ch  k u p có w  i p rzem ysłow ców , 
k tórzy  sp ro w ad za ją  to w ary  sp ław em  przez O drę.

W ystaw a  u rządzeń  b iurow ych  w  M on ach ium  
1913 ro ku . W  czerw cu  b. r. odbędzie  ;się w  M o­
n ach ium  w y sta w a  n ow oży tnych  u rządzeń  b iu ro ­
w ych, p o łączo n a  z oddziałem  d la  rek lam y  i d ru­
k a rs tw a . W y staw a  obejm uje k o m ple tne  urzędzenie  
w szy stk ich  części sk ład o w y ch  b iu r kupieckich .

B liższych inform acyi udz ie la  Izba handlow a.
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TARTAK 
PAROWY

FABRYKA MEBLI OGRODOWYCH 
JÓZEFA STYPUŁY w  T a rn a w ie

poczta ZEMBRZYCE, stacya kolejowa Skawce
odznaczona medalami srebrnymi i złotymi c. k. Ministerstwa Handlu,
Izb Handlowych, Wystawy rolniezo-okręgowej w Wadowicach i Archi­

tektury w Krakowie

w y sy ła  po cz tą  i k o le ją  w yroby  i u rząd zen ia  
ogrodow e, ja k :  k anapy , stoły, s to łk i różnych  
m odeli po  b ard zo  n isk ich  i ko n k u ren cy jn y ch  
cenach , p o k o s to w an e  z o d s ta w ą  do kolei.
Przy większym odbiorze z opustem od 5—10; procent,

NAJLEPSZĄ
CIĄGNIĘTĄ

TŁOCZONĄ A W

U
FABRYKA

D'
q H _

„KONSTANCYA“
X. X. SANGUSZKÓW  

W  T ARNO W IE T E L E F. 9.

Wszystkich
Prenum eratorów

i
Czytelników

prosimy o popieranie

tych

=  F I R M =
które się w naszem 

PIŚMIE 
OGŁASZAJĄ.

iowo otwarty w Krakowie
ul. Zwierzyniecka I. 34- ul. Zwierzyniecka I. 34

N A J T A Ń S Z Y

ZAKŁAD POGRZEBOWY
U rządza pogrzeby  sk ro m n e  i okaza łe  dla d o ro sły ch  i dla dzieci. 

Z ała tw ia  w sze lk ie  fo rm aln ośc i.

P o siad a  w ielki w yb ór  trum ien . N o w e  dekoracye. K araw any o sz k lo n e  
i zw ykłe, —  C eny nizk ie . — W łasność  S tow . „K asy P o g rzeb o w ej" . '

Członkiem  Stow . m oże być k ażd y kato lik . W pisow e 1 kor. W kładka 
m iesięczna 20 hal.

P. T. Rękodzielnicy! 
rozszerzajcie „Tygodnik M ieszczański".

Z J E D N O C Z O N E  A U S T R . A K C Y J N E  
T O W A R Z Y ST W O  P A R O W E J ŻEG LUG I

R egu larn a  i b ezp o śred n ia  k om u n ik acya  
z A ustryi do A m eryk i, K anad y  i t. p.-

Inform acyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają dla zachodniej 
G alicy i i Bukow iny: J E N E R A L N A  A. JE Ń C Y A  G O L D L U ST  i SK A  
R A K Ó W , L U BIC Z 7 . (naprzeciw  dw orca kole i). —  D la  wschodniej 
G a lic y i: L w ó w , B iuro p a sa żersk ie  A u stro -A m er ica n y , N a  B ło n ie  2. 
oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następnie: T r y e s t:  D y rek cy a
A u stro  -A m ericany, V ia  M olin  P icco lo  2 . W ie d e ń :  Biuro p a sa żer ­
sk ie  A u stro-A m erican y, K arn tn errin g  7. II., K aiser J osefstr . 3 6 .

MICHAŁA JAROSZA
z n a n e  z  d o b ro c i p o t r a w y  i  n a p o je .

♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦

: Firma gramofonów :
LEOPOLD HUTTRER Kraków, D ługa 11.
posiada w yłączną sprzedaż najznakomitszych płyt średnicy 30 cm. 
Parlaphon grającej powierzchni, których cenę zniża na K. 4 '— 
za sztukę. Wszystkie inne płyty wielkości 25 cm. pod gwarancyą 
now e po K. 2 '—, gatunki lepsze po K. 2'50. Zam ówienia z pro­
wincyi uskutecznia się tylko za pobraniem. W ymiana dozwolona. 
Gramofony, pathefony, oraz płyty do gramofonów z Aniołkiem, 
ja k  i płyty do patefonów po bardzo przystępnej cenie. Napra- 
■   = w y uskutecznia się w przeciągu 6 godzin. ' ■ -

♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

iszei r
majster ciesielski i murarski

w Krakowie, ul. Topolowa 1. 52
T elefon 2424

m a zaszczyt zaw iadom ić  P. T. P ub liczn o ść  o zao p a trzen iu  sw ego 
zak ładu  c ie sie lsk ieg o  przy  ul. T o po low ej 1. 52 w  m aszyny  e lek try ­
czne do o b rab ian ia  d rzew a. P o leca jąc  się  ła sk aw y m  w zględom , 
n adm ien ia , że p o de jm uje  się  n ad a l w y k o n an ia  w szy stk ich  robó t 
c ies ie lsk ich  i m u ra rsk ich  tak  w  K rak o w ie , jak  i na  prow incy i, 
ze zn an ą  d o k ład n o śc ią  n a w e t na jtru d n ie jszy ch  k o n strukcy j. — 
R ów nocześn ie  oznajm ia, że, p. E d w ard  K asper, m a js te r ciesie lsk i, 

od d n ia  1 lu tego  b. r. n ie je s t jego  spóln ik iem .

Z i Y f l o s t e n s k a  l a n k a
w  Krakowie Rynek gł. 1. 17.

kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak: losy, renty, listy zastawne, akcye, 
obligacye. Monety zagraniczne, marki, franki, ruble, dolary. Załatwia wszelkiego 

rodzaju interesa bankowe.
U skutecznia  szybko zlecenia  giełdow e, przekazy  na  m iejsca kąp ielow e i zag ran iczne. P rzy jm uje 

w kładki na  książeczki w k ładkow e K. 5000 w yp łaca  dziennie  bez w ypow iedzenia .
P o d a te k  r e n to w y  o p ła c a  b a n k  z  w ła s n y c h  fu n d u sz ó w . -----  — =

TO M A SZ GRyGA
:: W KRAKOWIE, UL. KARMELICKA L. 21. ::
KRAWIEC CYW ILNY I W OJSKOW Y

POLECA GUSTOWNIE I TANIO 
WYKONANE UBRANIA Z MATE- 
RYAŁOW KRAJOWYCH i ZAGRA­
NICZNYCH PO NAJPRZYSTĘ­
PNIEJSZYCH CENACH — OD­
BIORCOM PEWNYM UDZIELAM 
DOGOD. WARUNKÓW SPŁATY.

Redaktor odpowiedzialny: — Julian Kurdziel. — Wydawca: Piotr Cekiera. — Drukarnia „Głosu Narodu" w  Krakowie, ul. św . Tomasza 1. 35. (Rządca J. R. Dobrzański).


